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0 ruskich wyborach.

Lwowskie dzienniki polskie i ruskie donoszą 
codziennie o niezwykłym ruchu wyborczym we 
wschodniej części kraju. Całe masy ludu ruskiego 
udało się zręeznjm  agitatorom ruskim bądź z ra
mienia „Naroduej Rady“, bądź ze strony „Russkiej 
Rady" porusz/ć i zainteresować sprawą wybor
czą. Ciemny^lud ruski, stojący intelektualnie o 
wiele niżej od ludu polskiego w zachodniej Ga
licji, wprawdzie po największej części nie rozu
mie, o co właściwie rzecz idzie, nie zna donio
słości wyborów, ale zmuszany przez księży, nau
czycieli i inne czynniki agitacjjne, nieraz z n ie
chęcią bierze udział w zgromadzeniach wybor
czych, słucha niezrozumiałych dla siebie najczę
ściej mów kandydackich, pokiwa głową i oddaje 
głos temu kandydatowi, za którym głosuje ksiądz, 
nauczyciel, albo klorego nazwisko szepce mu do 
ucha w ostatniej chwili stojący tuż przed gma- 
ehem starostwa usłuż t j  sgitator. 0  skuteeznem 
działaniu wódki i kiełbasy wyborczej nie wspo
minamy.

W ybrany poseł pojechał do Wiednia Po co 
on tam jedzie , chłop nie wie i uie stara się 
wcale dowiedzieć. Ruszy tylko po swojemu ra 
mionami, machnie ręką i nie troszezy się już 
wcale o wybranego posła. Bywa i tak, że po 
jakimś czasie nie wis aaw e£ i& w i
wał

Dotychczas we wschodniej Galicji dwa,  a 
względnie trzy czynniki wpływały na wybór po
sła, to jest Polacy, inteligeneya ruska, walcząca 
o kandydata ruskiego, a wreszcie starostwa albo 
się przechylały na jeduę lub drogą stronę, albo 
wysuwały trzeciego c. k. kandydata.

Tempora m u ta n łu r l  Nastała „nowa era". 
Chłop jej n ic ' a nic nie rozumie i nie wie, co 
się stało i dla czego ci, którzy szli dawniej ra 
zem, teraz jeden na drugiego „bij, zabij“ — 
rozumie się w czasie wyborów. Gdy te się skoń
czą, znajdą się znowu styczne, które zwaśnionych 
czasowo Rusinów połączą, a w szczególności, 
jeżeli przyidzie na porządek dzienny jakaś spia 
wa, dotycząca Polaków. Wówczas solidarność i 
zgoda narodowców z moskalofilami zapewniona.

Zarysowały się dobitnie dwa stronnictwa — 
chłop jednak nie wie o różnicy zapatrywań, jaka 
zachodzi między moskalofilami a narodowcami, 
którzy starają się obecnie przyeiągnąć go na 
swoją stronę. Biednego wyborcę ruskiego szarpią 
zatem teraz na wszystkie strony. Z .ednego boku 
ciągnie go za połę Romańczuk, z drugiego A n
toniewicz, a od ezasu do czasu znajdzie się jesz
cze trzeci p rz y ja c ie l  Popamięta so
bie tegoroczne wybory chłop ruski.

Co się tyety Polaków, to na naszą chlubę mu
simy powiedzieć, ie  z bardzo małemi i to pra
wie w wyjątkowych wypadkach Polacy ustępują 
miejsca Rusinom, a nawet w kilku okręgach wy
borczych sam: dobrowolnie zrzekli się kandyda-

datury na rzecz kandydata ruskiego i sami go 
wyborcom polecili.

Tak komitet narodowców jak i mo3kabfilska 
R usska R a d a  wysłały między Ind swoich agita
torów : jedni za kandydatami Romańczuka, drudzy 
za kandydatami Antoniewicza kruszą agitacyjne 
topie. Jedni i drudzy mają szanse przejścia: na
rodowców popieia i Łąd, moskalofile energiczniej
szą prowadzą akcyę, jedni z ich agitatorów pro
wadzą akcyę wyborczą na miejscu, drudzy za 
kordonem starają się o poparcie materyalne. Od 
dnia rozpisania wyborów aż po dzień dzisiejszy 
starcia' między jedną i drugą partyą są na po
rządku dziennym Biorą w nich czynny udział 
także włościanie, ale, jak powiedzieliśmy wyżej, 
nie wiedzą d laczego; robią to, co robi ich ksiądz 
lub diak, krzyczą tak, jak im krzyczeć każe agi
tator, płacący wćdkę i przekąskę wyborczą.

D iło  i O, z  a  w ona R u ś  popierają naturalnie 
swoich kandydatów, a wymyślają od ostatniego 
kandydatom stronnictwa przeciwnego. Również i 
ruska gazeta urzędowa od czasu do czasu zabie
ra głos w sprawie wyborczej i jakkolwiek to nie 
licuje wcale z jej urzędową powaga, stawia na
wet swoich własnych kandydatów. Jako ilustrńcyę, 
jakich to kandydatów poleca ruskiemu luaowi N ar. 
Ceatopyś, wystarczy przytoczyć list jednego z jej 
protegowanych, ks. D ż u ł y ń s k i  e g o  z Łapszy- 
na, w jstósowany do adwokata Czajkowskiego, 
również kandydata z okręgu Brzeżany - Rohatyn 
Podhajee. „ Wysoko-pocetennyj llo sp tdyne  
na te !  — zaczyna swój list ks. Dżułyński — 
ośmielam się na wasze ręce przesłać moje zgło
szenie się o kandydaturę na krzesło poselskie do 
Rady państwa i prosić o łaskawe przedłożenie 
światłemu zgromadzeniu. N a  t e m z g ł o s z e 
n i u  m e j  k a n d y d a t u r y  o g r a n i c z a  s i ę  
c a ł a  r n o j a  d z i a ł a l n o ś ć .  Co dalej ma się 
s ta ś , tem zupełnie nie myślę się frasować. 
Muszę wam się przyznać, że j e d y n i e  d o 
b r o  i d a l s z y  r o z w ó j  m y c h  w y d a 
w n i c t w  narodowych zniewala mnie do ubie
gam* się o to poselstwo. Z drukarnią mam nie
skończenie dużo kłopotew. W Brzeżauach było 
źle, we Lwowie jeszcze gorzej. Dowiaduję się z 
D la ie  i wy kandydować zamierzacie. Szczęść 
Boże! będzie nas więoąj. Chociaż może h^dwiemy 
fiswpńłefewodmkami, kie ja przecież mam nadzieję, 
ż e  j e ś l i b y ś c i e  p o s z l i  d o  W i e d n i a ,  t o  
p e w n i e  w y r o b i l i b y ś c i e  d l a  m n i e  k o n -  
c e s y ę  n a  d r u k a r n i ę  w Ł a p s z y n i e .  Zda
je mi się, że to zgromadzenie jeszcze za wcze
śnie zwołano, sytuacya jeszcze się nie wyklaro
wała —  z r e s z t ą  p o l i t y k a  n i e  m o j a  
r z e c z .  Polecam się waszej pamięei i zostaję z 
„hłubeczajszym pocetenijcm nyeajseyj Dżułyńskyj. 
Łapszyn 2 lutego 1891*. To jest list kandydata 
urzędowej ruskiej N arodnyj Oeasopysi.

Takich kandydatów jak ks. Dżułyński wyłoniło 
się bardzo wielu. Z wypowiedzianych przez nich 
mów kandydackich, z listów, wystosowanych do 
komitetów przedwyborczych, możnaby złożyć po
rządny tomik humorystyki wyborczej. Gdyby ta
kich reprezentantów  wysłać mieli Rusini do Ra
dy państwa, aby tam zastępowali ich mteresa, to 
Bogiem a prawdą — lepiejby było, gdyby wcale 
nikogo nie wysyłali. Posła obowiązkiem piluować 
spraw swoich wyborców, a me jechać po to do 
Wiednia, by przeprowadzić łatwiej swoje osobiste, 
prywatne interesa, albo starać się o koncesję na 
„założenia drukarni w Łapszynie", co ma jedy
nie na celu kandydat N a ro d m j Oeasopysi, ks. 
Dżułyński.

Można jednak mieć nadzieję, że rozsądniejsi 
Rusini dołożą wszelkich starań, poświęcą w szyst
ko, co mogą i nie dopuszczą do parlam entu wie 
deńskiego takich ludzi, którzyby mieli przynieść 
krajowi i narodowi ruskiemu ujmę, a nawet po
niżenie, wobec reprezentantów  innych krajów ko
ronnych.

l u p i w a  .(mni
W a r% x a w a , 21 lutego.

Zakaz stowarzyszania ei sb odbiera u nas za
równo ludowi, jak innym warstwom społecznym 
wszelkie środki samoobrony. Tam, gdzie wolno 
z ludem porozumiewać się bezpośrednio, gdzie 
wolno radzić wspólnie o Wspólnych interesach, 
tam nieraz i środek ratuuLa się znajdzie, — u 
nas każde stowarzyszenie ,est zbrodnią stanu i 
karenem  bywa jako przestępstwo. Rząd sam nic 
dla naszego pożytku nie rob; i nikomu robić f  
myśleć o sobie nie pozwala. W łościanin żyje w 
ciemnocie i ubóstw ie,. nie ma szkół ani facho
wych, an: elementarnych, bo po polsku uczyć 
nie można, a do profesora M otkala i pijanicy 
włościanie niecnętuie posełają dzieci, nie wolno 
nawet, gdyby ktoś chciał, uczyć niaogo prywatnie. 
Skąd-że ten chłop nabierze wiadomości o potrzebie 
lepszego gospodarowania ? Tu i owdzie można
by rozwinąć drobny przem ysf. już jeżeli mamy 
kupować rzeczy potrzebne — wolelibyśmy je  ku
pować od awoieh, ale nikomu stykać się z lu
dem nie wolno, bo rząd wszędzie wietrzy spiski 
i zdrady. A tymczasem na ulicach Warszawy, 
czego dawniej nigdy nie bywało, co krok można 
spotkać Moskali i T atarów ; Jedni z nich chodzą 
z pakunkami od domu do domu i proponują b ie
liznę, płótna, kilimki, inni sprzedają wyroby no
żownicze i gwałtem narzucają ‘się z niemi, a na
wet wyioby koszykarskie spotkać można. W szy
stko to są wyroby domowego przemysłu włościan 
z gnbernii tulskiej, riazańskiej,4w erskiej. Od paru 
lat był jeden sklep zabawek dziecinnych (także 
wyrób domowy moskiewskich Słowian), dziś m a
my już trzy.

W życiu narodu sprawdza się poniekąd prawo 
fizyczne: ua tern samem miejscu, gdzie spoczy
wa jedno ciało, drugie pomieścić się nie może. 
Skoro wciskają się do nas Moskale wszystkiemi 
szczelinami, skoro chleb z ust n a s /jch  odejmują — 
ludność miejscowa ueiekae musi. Niech więc 
rząd roeyjski nie obwinia agei ów  em igracyjnych— 
to n u  rędzin, przypłyną ^tigAzcjś o n  s a m,  
ttiki ńftiy, ty k o  on. Em igracya naszych biednych 
i ciemnych chłopów jest następstwem ogólnego 
pognębienia i zubożenia — zatem jest w in tere
sie rządu.

Na to i dowód się znajdzie.
Kiedy społeczeństwo nasze przyjęło spraw o

zdanie Dygasińskiego z największym smutkiem i 
zapragnęło podać pomoc nieszczęśliwym, ażeby 
im ułatwić powrót do kraju, opuszczonego lekko
myślnie, a niektórzy udali się z prośbą o pozwo
lenie zbierania na ten cel składek, Jaśnie Wiel
możny Hurko znalazł tylko w swoim słowniku 
oficjalnym  jeden wyraz: n ie lzia !  Tym wyrazem 
wazystkie drogi zamknął. Tak więc nie ma rady 
dla jednych, nie ma ratunku dla drugich! Mu
szą ginąć! —  bo taki wyrok rząd rosyjski dla 
całego narodu napisał, — tu — z nędzy, tam z 
rozpaczy. Gdyby spłonął gmach jakiej opery lub 
zapadła się część jakiej Ischii, gdzieby kilkadziesiąt 
ludzi zginęło, hum anitarny rząd cara pozwoliłby 
zbierać składki- dla nieszczęśliwych, choć obcych, 
ale nie pozwoli grosza zebrać dla tych, których 
na śmierć sam przeznaczył, a zgłupiała i spodlo
na Europa wierzyć nawet nie będzie, że takie 
zakazy istnieć mogą, że jedno słowo, którego 
niewolno powtórzyć prasie, takiego tyrana jak 
Hurko, skazuje na powolną śmierć setki tysięcy 
ludzi.

W łonie ministeryum sprawiedliwości wybrano 
kom isję, mającą zbadać, o ile i w jakim stosun
ku żywioł żydowski bierze udział w insty tucjach 
sądowych. W łaśnie prace komisyi —  wiekopomne 
niezawodnie — dotyczyły jednej tylko dziedziny 
sądownictwa —  adwokatury, gdyż żydzi dawno

już byli odsunięci od urzędów prokuratorów i sę- 
dziów. Otóż cała komedya z kom isją miała ua 
celu usunięcie żydów z posad pryw atnych i p rzy
sięgłych adwokatów; nazwałem to komedyą dla
tego, że zwykle ostateczne postulaty komisyi z 
góry są znane i narzucone; można być tedy pe
wnym. że p r a c e  jej wypadną zawsze w duchu 
żądań władz najwyższych.

Owa znakomita komisja, mająca na celu nie 
wygładzanie nierówności w pracach obywateli, 
ale jej w y t w a r z a n i «, opracowała projekt, któ
ry prawdopodobnie wcześniej lub później Urze
czywistniony zostanie. Postanowiono tedy prze- 
dewszystkiem dopuszczać do urzędu adwokatów 
tylko pewien procent żydów, 3 —5% . Jest to 
metoda wypróbowana na polskiej skórze, bo tylko 
pewien procent Polaków dopuszczony jest do sto
pni oficerskich w wojsku, w urzędzie, a nawet 
w szkole. Otóż proeent żydów-adwokatów ma być 
z góry ustanowiony dla każdego okręgu, natural
nie tym, których „procent* łaską swoją nie obej
mie, zabronioną będzie praktyka adwokacki. N a
stępnie ma być przyjętem jako reguła, żi adwo
katami przysięgłymi nie mogą być nie tylko ży
dzi z wyznania, lecz nawet żydzi z pochodzenia, 
tj. ci, którzy przyjęli katolicyzm lub protestan
tyzm. Jest to dowód nie tylko toleraneyi rządu 
moskiewskiego, ale świadectwo zapatrywań t i |  je- 

i na prawa i obowiązki obywateli.
Spraw a ta, nader sm utna z punktu ogólno

ludzkiego, daje miarę tego, w jaki sposób rząd 
rozwiązuje kweetye narodowościowe i religijne, 
ale też i wystąpienie polskieh adwokatów-żydow 
nie jest nacechowane ani rozsądkiem, ani powagą. 
Pragnąc sobie pozyskać przychylność rządu i 
zwrócić uwagę na cnotliwośe adwokatów-żydów, 
głoszą oni zbyt publicznie o swfij cnocie. U trzy
mują mianowicie, że w ciągu istnienia inscytueyi 
adwokatów przysięgłych, tj. w ciągu 15 lat p ro
cent żydów, karanych dyscyplinarnie za naduży
cia, jest o wiele mniejszy od procentu, przypada
jącego, w udziale adwokatom-Polakom. Gdyby na
wet tak było w istocie, to podnoszenie tak dra
żliwej kwestyi, w chwili nie zbyt stosownej, nie 
dowodzi ani taktu, ani powagi um ysły  a nawet 
trafności w ocenieniu prawdziwej sytuacji. Żydzi 
adwokaci powinni byli wiedzieć o tsm, że rządo
wi moskiewskiemu nie chodzi o cnotliwość ży
dów, lecz o własne zasady państwowe, a jedną 
z tych jest — w s z y s t k o  d l a  M o s k a l i .  Ob
winianie innych w obronie własnej, tembardziej 
kiedy nikt tego nie żąda, nie jest dowodem ani 
szlachetności ani godności. Znosić eiosy poważnie, 
to także rzecz nie lada! Rzad rosyjski jednakowo 
gniecie i Polaków i żydów w Polsce, pod knu- 
tem więc przynajmniej dać pokój — miłości wła
snej. Nie jest to, nawiasem powiedziawszy, p ie r
wszy krok nietaktownego zashówauia się żydów 
wykształconych; przed kilku laty słynny memo- 
ryał T o w a r z y s t w a  p o p i e r a n i a  p r z e m y 
s ł u  i h a n d l u  uczynił żydów tak wielką potę
gą, osłaniającą dobroczynnemi skrzydłami nasz na-' 
ród, że po za n.emi ledwie mógłby się był kto 
domyśleć istnienia Polski.

Wybory do Rady państwa.

Mielec, 23 lutego. Powiaty mielecki tarnobrze
ski i ropczycki wybierają wspólnie posła do Ra
dy państwa w Wiedniu. Jak  w całym krajn, tak 
i w tych powiatach, agitacya wyborcza barizo  
była ożywioną, jakby w przeezuciu, że w W ie
dniu odgrywać się będzie akcya, która stanowczo 
wpłynie na losy państwa i kraju.

Dotychczasowym posłem był ks. prałat R u- 
c z k a ,  weteran prac sejmowych, mąż wielkich 
zasług, którego też kandydaturę komitet central

ny antieipande  zalecił. Nie da się jednak zaprze
czyć, że między włościanami pojawił «ię silny 
prąd kandydaturze tej przeciwny. Zarzucano mu, 
że nie zdawał nigdy sprawy z czynności swycn 
przed wyborcami swoimi, że nie zostawał z nimi 
w porozumieniu i łączności, ie  obarczony wie
kiem nie sprosta trudnem u zadaniu, jakie go o- 
becnie czeka.

To też tylko w Ropczycach, gdzie pojawił# się 
nie poparta należycie kandydatura Stręka. komi
te t przedwyborczy większością głosów postawił 
ks. Kuczkę. Na komiteeie w Tarnobrzegu odDj- 
tym, ogromna większość stanęła po stronie Hen
ryka D olińskiego z Grębowa, a drugi kandydat 
p. Benc, uzyskał minimalną ilość głosów. Na po
siedzeniu w Mielcu, ua dniu 14- lutego b. r. od
bytem, inteligeneya eała, a zwłaszeza hr. Rey, p. 
Sękowski i ks. Kopyciński gorąco za Ls. Ruezką 
przemawiali, włościanie jednak usilnie prosili, tby  
im kandydatury tej, nie mającej szans powodzs- 
nianie narzucano i postawili kandydaturę hr. 
Reya, który jednak z powodu nadwątlonego zdro
wia i rozlicznych innych zajęe stanówcie odmówił, 
nie czując się nadto, jak twierdsił, n» fiłłaeh, 
sprostania tak ważnemu i ciężkiemu zadaniu. Ea- 
przeczyć tu należy wieśeiom. które w kraju p o i  
tym względem obiegały a nawet częściowo w 
publicznych pismach były podnoszone.

Nie jest zgodne z prawdą, jakoby hr. Bey o- 
sobićcie lub przez kogokolwiek za kandydaturą 
swoją był pokutnie agitował. Nie byłoby to n t- 
wet potrzebno, gdyż wybór hr. Reya był najła
twiejszym do przeprowadzenia bez żadnych naj
mniejszych wysileń i agitacji. Pr#wdą jest tylko 
to, że hr. Rey stanowczo i otwarcie nie życzy 
sobie wyboru, narażając eię nawet przc» to w ło
ścianom, którzy wyboru tego gorąco pragnęli. 
Nie jest również zgodne z prawdą, jakoby hr. 
Jan Tarnowski z Chorzelowa sam lub przez po
średników był się ubiegał za kandydaturą swoją, 
której naw et nie zgłaszano wcale.

Otóż na owem posiedzeniu mieleckiego komi
tetu wyborczego z dnia 14 b. m. wskutek opo
ru włośeian żadnej nie posu wiono kandydatury, 
odraczająe odnośną uenwałę na następujące ze
branie, na które oprócz dotychczasowych człon
ków, znaezuą iiośe włośeian zaproszono. W alnt 
więe i rozstrzygając# rozpraw a odbyła d ę  w 
Mielcu na dniu 21 b. m.

Zgromadził# się około 80 włościan z powiatu 
mieleckiego, przybyli również delegaci z -powia
tu  tarnobrzeskiego pp. H enryk Dolański, Hin- 
izinger i kilku włościan, delegaci z Ropczyc hr. 
Józef M ichałowski i inni. Gdy nadto przybyli i 
delegaei centralnego komitetu hr. Józef Męciń- 
ski i hr. Antoni Wodzicki, napełniła się obszer
na sal# Rady powiatowej po brzegi, rozlewając 
nie mogąee pomieścić się tłumy w sąsiednie u- 
bikacye.

Hr. Mieezysław Rey zagiił posiedzenie ob
szerną przemową, wskazując na powagę obbenej 
chwili i polityczne położenia, a stanowczo o- 
świadczając, że z powodu zdrowia, rozlieznych 
zajęć publicznych i prywatnymi, z powodu w re
szcie niedostatecznego uzdolnienia^?') przyjąć wy
boru nie może.

Jako kandydatów przedstawił ks. kan. Buczkę 
i p. Henryka Dolańskiegc z Gręoowa.

Ks. Buczka w obszernem przemówieniu roz
winął swoje zasady polityczne. Przedstaw ił kry
tyczną chwilę obecnej sytuacji, długoletnią dzia
łalność swoją w Radzie państwa, trudność:, s jfi* 
kierai Koło polskie miało do walezenia, dodatni* 
rezultaty, jakie dla kraju osiągnęło. — W  ostat
nich pięciu latach nie mógł przedstawić się wy
borcom, tłomacząe się słabością klęską pożaru, 
jaka go nawiedziła. Nie starał się nigdy o roz
głos dla czynów swoich, ale pracował eicho, gor
liwie i skutesznie, % i obecnie występuje dlatego 
przeważnie z kandydaturą swoją, bo go o to

Cztfiif nieszczęścia ieio spia.
Z te k i

Jurni Z ftchuryasiew iczft.
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Skończywszy to opowiadanie o pierwszem nie

szczęściu swojem, zerwał się z krzesła pan Mi
chał, aby sobie fajkę nałożyć. Zdawało mi się, że 
oczy miał wilgotne i że dlatego zajął się tak pil
nie nakładauiem fajki.

—  Trochę to sm utne —  rzekł po chwili z u- 
śmiechem, zapalając fajkę —  ale d r u g i e  nie
szczęście będzie może nieco weselsze. Tak przy 
najmniej wyglądało ono w oczach moich ówcze
snych przyjaciół.

Usiadłszy na krześle, wydmuchnął gęstą chm u
rę dymu i zaczął:

—  Było to w parę lat potem. W gronie bliż
szych znajomych zamierzyłem odbyć wycieczkę 
w Tatry. Niewielu było podówczas amatorów gór 
naszych. To też drogi, zajazdy i .inne nabytki cy- 
wilizaeyi były jeszcze w stanie bardzo pierw ot
nym. Pamiętam, jeden z górali rzekł do mnie 
w tedy: „U nas, w górach, to początek wody, a 
koniee ch leb a !“ Trzeba więc było mieć z sobą 
chleb bielszy i coś do chleba, i jakąś flaszkę, 
aby ten chleb popijać.

Mniejsza zresztą o na3, młodych. Myśmy o to

nie dbali, ale kobiety musiały mieć z sobą całą 
prowizyę.

Pewnego dnia, z tobołkami na pleeach wybra
liśmy się w podróż. Po całodziennym marszu 
rozłożyliśmy się obozem pod lasem. Niedaleko 
była karczma, ale my chcieliśmy się zabawić 
w obóz. Słońce jeszcze n e  zaszło, Zegnaliśmy 
je chórem, naprędce przez przygodnego poetę 
ułożonym.

Jeszcze echo nie skończyło powtórzenia ostat- 
tniej zwrotki, gdy przed karczmę zajechała jakaś 
odwieczna landara, z panną służącą ua koźle.

Z landary wyszła jakaś jejmość, dosyć jeszcze 
młoda, za nią młodsza, a za tą jeszcze młodsza, 
ot, tak, mały podlotek.

Stanęły przed karczmą i zaczęły radzić. Oglą
dały się w koło, a ciekawie patrzyły ua nas 
Z karczmy wyszedł żyd i długo rękami gestyku
lował. Poczem zaczęte do karczmy znosić kufry.

Po niejakim czasie — słońce siedziało jeszcze 
na wierzchołkach lasu — wyszły z karczmy po 
drożne panie i zbliżyły się do nas. Pozdrowiły 
nas uprzejm ie, a najstarsza odezwała się, żo 
wszystkie bardzo się cieszą z naszego spotkania. 
Opowiadano im bowiem w drodze, że niedaleko 
tej karczmy przed miesiącem zamordowano W ę
gra z pudłem  towarów, którego grób przy dro 
dze czernił się jeszcze nie zadarniouy !...

W ypadek taki mocuo je  zaniepokoił, ale ma
jąc takich obrońców, zdecydowały się na nocleg 
w karczmie.

Na te słowa podnieśliśmy ręce do góry, jak 
sprzysiężeni na górze Riitli i przysięgliśmy w ich

obronie uawet krew przelać i na ich cześć za
nuciliśmy pieśń.

Kobiety słuchały z uwagą i uśmiechem. Oso
bliwie średnia z nich, która mogła liczyć lat 
osiemnaście, patrzała na mnie z pewną cieka
wością.

Nic dziw nego: byłem wtedy tenorem ! . . .  — 
Pan M ichał westchnął tutaj i przez nozdrza wy
puścił gęstą chm urę dymu.

...Tak jest — mówił dalej, — byłem  tenorem  
i miałem głos ii Jzły. Wiadomo przecież, ezem 
dla kobiet jest tenor !...

Ta średnia, która wtedy tak zajadle na mnie 
patrzała, była jasną blondynką. Miała oczy szafi
rowe, twarz owalną, bladą. Cała jej postać była 
tak eteryczną, że lada wietrzyk mógłby ja z zie
mi zdmuchnąć !...

Po skończonej pieśni zaprosiła starsza nas 
wszystkich na herbatę. Z wezwaniem do broni 
z „Niemej z PorticiJ ruszyliśmy do karczmy.

Herbata była wesoła. Najstarsza, zawsze je 
szcze ładna kobieta, była bardzo uprzejma i go 
ścinna. Najwięcej rozmawiałem ze średnią, czy 
raczej ona najczęściej zwracała się do mnie. P a 
trzałem  na nią z przyjemnością i słuchałem jej 
z uwagą. Miała w głosie pewien urok, jaki nas 
zazwyczaj uderza u cudzoziemek, gdy mówią 
po polsku. Pociągała mnie coraz więcej ku so
bie.

W reszcie trzeba było rozstać się. Przy poże
gnaniu zaproponowała nam najstarsza, aby jeden 
z nas chciał z niemi pozostać i im w dalszej po
dróży towarzyszyć. Zamordowany W ęgier stał im 
przed oczyma.

Propozycję powitaliśmy okrzykiem , ale było 
pytanie, k t o  miał zostać Każdy miał ochotę, a 
panie same nie chciały wybierać Zgodziliśmy się 
na losowanie.

Gdy jeden z nas losy przygotował, spojrzałem 
z pew ną mrzonką na „średnią" i spotkałem się 
z jej wejrzeniem. Patrzyła na mnie tak dziwnie, 
czytałem prawie w jej oczach , że życzyła sobie, 
aby los padł na mnie. I  ja właśnie życzyłem 
sobie sobie tego, a teraz tern więcej...

Zaczęliśmy brać losy... na jej twarzy widzia
łem niepokój.

—  Los padł na m n ie ! — zawołałem cały czer
wony. *

Ona także zarumieniła się i prędko spuściła 
oczy.

O świcie ruszyli moi towarzysze dalej, a ja  u- 
siadłetn w laudarze. Wszyscy zaw ołaliśm y: Do 
widzenia przy Morskiem O ku!

Siedziałem uaprzeciw niej. Dowiedi den  się, 
że się nazywa Zosia, a najmłodsza Ernesta. N aj
starsza była widocznie matką Ernesty, ale nie 
mogła być matką Zosi. Zosia mogła być jej ku
zynką albo pasierbicą.

Zresztą nie chodżiło mi o to w tej chwili 
Czułem się szczęśliwym w ich towarzystwie, a 
to wystarczało mi, że Zosia była panną.

Rozmawialiśmy o rożnych rzeczach. Najstarsza 
dosyć zre.znie wypytywała mnie o moie sto
sunki osobiste. Nie taiłem się z niemi. Opowie
działem , że ojciec posiada wioskę w dobrej zie
mi i że jestem  jedynakiem. Z ich napomknień 
domyśliłem się, że są także średniej zamożności: 
mniej więcej mnie równi. To spouf&liło nas. a

nim na popas stanęliśmy, byliśmy już jak dawni 
znajomi.

Panna Zofia nie wiele mówiła. Często siedzia* 
»a zamyślona, jakby eoś za sobą zostawiła. O w 
sem spotykały się nasze spojrzenia, a wtedy nie
znaczny rumieniee przebiegał po ji j bladej m a 
rzy. I  mnie było wtedy jakoś dziwnie, jak  to 
zwykie u młodych ludzi bywa.

M inął jeden dzień, a przy końcn drugiego sta
nęliśmy w Zakopanem.

Zakopane nie byłe wtedy te m , czem jest dzi- 
ais,. /  trudnością ulokowały się kobiety w jednej 
cLałupie, a  ja zająłem miejsce na poddaszu , na 
które wehodziło się po kulawej drabinie.

Następują tam szczęśliwe d n i, o których nie 
wiedziałem że stanowić będą właściwie... moje n ie
szczęście !...

Koledzy dobili także, do nortu. Rospoczęły się 
najprzód mniejsze, a potem większe wyeieezki 
w  góry. Panie dostarczały nam jadła, a m yśmy 
dostarczali pieśni i wesołośei !...

I  bardzo wesoło nam było. Jedna tylko pan
na Zufia rzadko się uśmiechała i często była za
myślona. Miałem i ja teraz powód do zamyśla
nia się, bo Zosia przypadała mi coraz więcej 
do gustu, a to jej zamyślanie sie dało mi nie
raz ao myślenia Czy kogo tam  za górami *n- 
stawiła —  pytałem siebie — i t e m  tęe ln i «a 
n im ,,... Czy nie wie, ie  ja  sam o niej m yi*t — 
bo jakoś coiaz więcej ćwiekiem do g*r '  j d  
włazi?... Do kata! trzeba raz wyjść 
w ności!...

$ .  i .  n.)
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przełożona jego władza wezwała i czuje się je
szcze na siłaeh służenia do ostatniej ehwili kra
jowi.

Przemówienie to, z którego wiała szezerość 
przekonania, skrom ność i najlepsza wola, wypo
wiedziana z werwą, w której nie czuć wcale by
ło wpływu podeszłego wieku, bardzo dobre zro
biło w iażenie —  choć jak skutek okazał, nie 
potrafiło rozbroić niechętnych.

P  H enryk Dolancki nie mógł się wykazać za
sługami na szerszej arenie politycznej, gdyż nie 
ju trł do tego sposobności. Sprawy jednak kraju 
i Indu gorąco go zajmują, czuje się na siłach 
podołać trudnem u zadaniu, omawia położenie po
lityczne i ważniejsze zadania Koła polskiego, 
akcentuje po.rzebę energiczniejszej nieco akcyi, 
podnosi kwestyę ruską i potrzebę zmiany pro
cedury cywilnej.

Mowa ta przyjętą została przez włościan ży- 
wemi onjawauii zudowolnienia i czuć było wśród 
nich prąd kanaydaturze te) bardzo przychylny.

H r. Józef Michałowski, jaLo delegat ropczycki, 
oznajmia, że w Ropczycach ks. Raczka ogromną 
uzyskał większość i w gorących słowach kandy
daturę ię poleca.

Delegaci z Tarnobrzeskiego, włościanie Robak, 
P io tr Jała, Adam Grzywacz, proszą usilnie, aby 
im  k a n d y d a t a  n i e  n a r z u c a n o .  Otwarcie 
podnoszą, że o kandydaturze chłopskiej, chociaż 
byłaby im najmilszą, mowy teraz być nie może, 
gdyż zadanie posła w Wiedniu przechodni siły 
•włościanina, a z całem sercem  polecają p. H en
ryka D o l a ć  s k i e g o  który w Tarnobrzegu zje
dnoczył wszystkie niemal głosy, a który ofiarno
ścią, zrozumieniem potrzeb ludu, założeniem li- 
cznycn kółek i sklepików włościańskich w mło 
dym wieku zjednał sobie uczucia i syinp»tye 
Indu.

P  Antoni F i b i c h  podnosi, że kandydatura 
br. Beya miałaby największe szanse powodzenia, 
jak to stwierdzają włościanie z wszystkich trzech

fiowiatów, jak  to prn/znaje sam p. Henryk Do- 
ańciu, przyznaje jednak , że powody, przez h ra

biego Reya podniesione, nie pozwalają mu ka- 
tegoiycznie przyjąć mandatu. Podnosi wykształ
cenie poutyczne włościan powiatu mieleckiego, 
w .kiórym  żadna pokątna, tylko na ambicyi opar
te,, k an d y d a^ra  się nie pojawiła. Podnosząc za- 

„alugi . przymioty tak jednego jak i drugiego 
^andydaia, za żadnym z nich stanowczo nie prze
m aw ia, gdyż iak jeden jak i drugi będzie doda
tn ią dla kraiu sfią i wzywa wyborców, aby glo
sowali według własnego przekonania; zwracając 
Się zas do kandydatów prosi ich , aby, kiórykol 
wiek z nich zajmie krzesło poselskie, pamiętał o 
usunięciu jednej z najcięższych klęsk lud nasz 
GDarcząjących i starał się o zaprowadzenie szyb
kiego i t a n i e g o  w y m i a r u  s p r a w ; e d l i -  
w o s c i.

Hr. Józef M ę e i ń s k i  w wymownych słowach 
podnosi wielkie zasługi ks. Ruczki nietylko jako 
szermierza parlamentarnego, ale i jako męża, któ
ry w niezmordowanej gorliwości m atował losy 
setek naszych rodaków i z lodów Sybiru wrócił 
na ojczystą ziemię.

P izerw ano następnie posiedzenie celem poro- 
zurftięęia się między wyboreami, a po półgodzin
nej-. przerwie i po gorąeem przemówieniu ks. Ko- 
pyćińskiego za ks. Ruczką, który przyjmuje po
stawione mu warunki, mianowicie obowiązek zda- 
wam i co rok sprawy i ustąpienia w razie, jeżeli 
zdrowie i wiek służyć mu nie będą. Przystąpio
no wreszcie do głosowania, przez obliczenie ilo
ści wynorców, którzy na prawą (za Dolańskim) 
i na lewą (za ks. Ruczką) stronę sali przejdą.

Głosowanie to wśród ciżby uskutecznione, nie 
było i nie mogło być dokładnem , rezultat zaś 
był te n , że 47 głosów za ks. Ruczką a 40 za 
p. D olińskim  oświadczyć się miało. Kie obeszło 
się i bez komicznych epizodów. Jeden  z wybor
ców cztery razy wędrował z jednej strony na 
drugą wśród powszechnej wesołości, inni, którzy 
w sal pomieścić się nie mogli, lam entow ali, że 
ich pominięto.

Na wniosek wyborcy W ojciecha Skowrona u- 
chwalono wreszcie większością głosów, aby wo
bec tak niezdecydowanego wyniku głosowania 
pozostawić wybór kandydata komitetowi central
nem u, za co hr. Męeiński wyborcom szczerze 
podziękował, uważając tę uchwałę jako dowód ich 
politycznej dojrzałości.

Spodziewać się jednak należy, że k o m i t e t  
c e n t r a l n y  o b i e d w i e  k a n d y d a t u r y  po
s t a w i ,  stawiając na pierwszem miejscu posła 
dotychczasowego. Wszelkie oznaki przemawiają 
za tern , że wybór p. Dolańikiego ma większe 
szanae powodzen.a. f  orsować chłopa tylko w ten
czas należy, jeżeli zachodzi niebezpieczeństwo, 
że z urny wyborczej wyjdzie człowiek albo 
wprost szkodliwy albo zupełnie niezdolny. Tu 
nie masz wcale tego niebezpieczeństwa a i po 
wagi komitetu centralnego narażać nie trzeba.

J a r o s ł a w ,  25 lutego. Do prezesa sejmowe
go klubu lewicy dra W e i g l a  w Krakowie wy- 
słaliśmy dziś po półuocy następujący telegram, 
w sprawie wyborów J a r o s ł a w - R z e s z ó w :

„ U k o ń c z y w s z y  s z c z ę ś l i w i e  a k c y ę  
w y b o r c z ą  i spełniwszy truduy obowiązek, zgro
madziliśmy się przy skromnej uczcie, przy któ
rej wmesiuho toast na cześć i powodzenie na
szego stronnictwa, „ n i e c h  ż y j e  s e j m o w a  
l e w i c a * .  Podpisani: Ditzius, Pogonowski, Kop- 
pel, Jabl, Miehniewiez, Goldfinger, Stryzower, 
Bohuss, Krasicki, Meissels, Damask, Stryzower 
J jlia n , dr. Piech, dr. Grabowski i c z t e r d z i e  
s t u  towarzyszów*.

Wyborcy tytejsi popierająją adwokata dra D u  
l ę b ę  ze Lwowa, a Rzeszów jeduom yśluie dra 
W iktora Z b y s z e w s k i e g o ,  co do których po
rozumieć się i Rzeszowowi „ a l t e r n a n d o *  tym 
razem p i e r w s z e ń s t w o  z o s t a w i ć  p r z y j 
d z i e .

(W nosząc zatem z tej korespondencyi, uważać 
możemy wybór dra Wiktora Z b y s z e w s k i e g o  
za zapewniony, — a jeśli prawdą jest. że p. 
Adam  J  ę d r  z e j  o w i c z czynił usiłowania, ce
lem zdobycia mandatu z tego okręgu, to uchwały 
komitetów miejskich powinny być dostateczną 
dla niego wskazówką, co mu uczynić należy. 
P n y p is e i  R edukcy:\

L w ó w ,  24 lutego. Centralny komitet przed
wyborczy na podstawie wniosków komitetów po
wiatowych zatwierdził kandydaturę p. Edw arda 
Gniewo*zą na okręg wyborczy Sanok - Bisozów- 
Lisko. Przewodniczący komitetu centralnego.

A. Sapieha.

Ruski ruch wyborczy. Główny ruski komitet 
wyborczy udał się do namiestnika Badeniego w 
s p r a w i e  n a d u ż y ć ,  jakich się dopuszczają 
niektórzy k o m i s a r z e  przy wyborach.

Deputacya wskazała miejscowości i nazwiska 
tychże komisarzy, a namiestnik wyrzekł sprawę 
całą zbadać, winnym wytoczyć śledztwo i nale
życie ukarać.

Oncgdaj była także u nam iestnika deputacya 
z Jezupola, z pięciu osób złożona i skarżyła się 
na nieprawe i obrażliwe postępowanie Komisarzy 
przy prawyborach.

Główny komitet ruski wyborczy przychylił się 
do życzenia wyborców, uchylił już zatwierdzone
go kandydata Kulczyckiego, a na jego miej-ce za 
twierdził ks. Hałuszczyńskiego dla okręgu B u 
c z ą c  z-C z o r t k ów.

Dalej zatwierdził główuy ruski komitet kandy
daturę W a c h  n i a n i  u a, profesora gim nazjalne
go dla okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal; 
księdza Kornela M a u d y c z e w s t i e g o  dla o- 
kręgu Stanisławów - Bohorodczany - Tłumacz-Nad- 
w órna;-M ichała K u l c z y c k i e g o ,  adjunkta są 
dowego w Kołomyi, dla okręgu Zaleszczyki Bor- 
szczów-Horodenka; uchwalił także polecić wybor
com ruskim z miast Kołomyja-Buczacz Śuiatyn 
kandydata hr. Edm unda S t a r z e ń a k i e g o .

Profesor Wachnianin w liście ogłoszonym w 
D ilt zrzeka się swej kandydatury w okręgu Żół- 
kiew-Rawa Sokal na rzecz i,ego kandydata, „któ
rego wyborcom wskaże sumienie i dobrze pojęty 
interes ruskiego narodu.* W okręgu tym zgłosi
ło się aż 7 kandydatów. Je s t między nimi K o- 
w a 1 s k i, postawiony przez R usską  Iladę, a obe
cnie kandyduje tam także zuany p. K o r o l .  Mo- 
skalofile wytężają wszystkie siły, by swego kan-, 
dydata przeprowadzić i prawdopodobnie w okrę
gu tym dość łatwo im to się uda.

Komitet wyborczy główny moskilofilski już 
także ogłasza, jakich kandydatów zatwierdził, a 
mianowicie hofrata Wasyla K o w a l s k i e g o  dla 
okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal; dra A n t o n i e w i 
c z a  dla Sam bora-Starego Miasta-Rudek i Turki; 
K u l a c z k o w s k i e g o  z K rakow a-dla  okręgu 
Kałusz-Dolina-Bóbrka; d ra  G i e r o w s k i e g o  z 
Insbruku dla okręgu Brody-Kam ionka; księdza 
K a r a c z a w s k i e g o  dla Lwowa-Gródka i J a 
worowa ; ks. Stefana K o b l a ń s k i e g o  dla okrę
gu Tam opol-Zbaraż-Skałat i ks. Jana W o j t o 
w i c z a  dla Przemyśla-Dobromila i Mościsk.

Z K a m i o n k i  D iło  utrzymuje wiadomość, źe 
tamtejszy polski komitet wyborczy zrzekł się pra
wa stawiania kandydata polskiego a zgodził się 
na postawionego przez komitet ruski kandydata 
Rusina p. Aleksandra B a r w i ń s k i e g o .  Dzi
siaj 26 ma tenże wspólny kandydat wypowie
dzieć swoje crtdo  polityczne.

Kandydat chrześcijański z okręgu miejskiego 
Kołomyja - Buczacz - Śniatyn hr. Edm und S t a- 
r ż e ń s k i ,  wydał odezwę do wyborców chrześci
jańskich, z której cytujemy następujący u s tę p :

„Jak już oświadczyłem na walnym wiecu w 
Śniatynie, program em  moim jest p r o g r a m  
l e w i c y  n a s z e g o  S e j m u ,  Rusinów uważam 
za braci i jak braci kocham i usilnie będę się 
starał, ażeby przez uwzględnienie wszelkich ich 
potrzeb i sprawiedliwych żądań, znikła różnica, 
rozdzielająca ze wspólną szkodą dwa bratnie na
rody*.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  26 lutego.
Rokowania Niemiec z Austro - W ęgram i nad 

zawarciem traktatu cłowo-handlowego wywołują 
w wielu stronnictwach w Niemczech niezadowo
lenie i obawę. Nietylko właściciele większych po
siadłości — konserwatyści różnych odcieni, ale i 
przemysłowcy, którzy przy dzisiejszych w arun
kach są wyłącznymi panami cen wszelkich wy
robów przemysłowych na targowicach krajowych, 
oświadczają się przeciw wszelkiemu zniżeniu ceł 
w stosunku do Austro- Węgier. Odpowiadając na 
zarzuty, pisze Nordd. Alb). Z tg  w artykule wi
docznie przez rząd poleconym :

Handlowe przewroty, na jakie się zanosi w r. 
1892 w Europie, nakładają na rząd Rzeszy nie
mieckiej oraz na inne rządy obowiązek przygoto
wać zawczasu uregulowanie przyszłych stosun
ków handlowo-politycznych i ekonomicznych, aby 
pewnym  państwom ile możności usunąć powód 
do stosowania u siebie systemu wysokich ceł o 
ehronnych. Jeżeli się uda zawrzeć traktat z Au- 
stro-W ęgram i, wówczas ten nowy stosunek sta
nie się punktem  krystalizacyi i ugrupowania się 
na podstawie wzajemnych stosunków handlo
wych, które nietylko Niemcom mogą przyspo
rzyć korzyoci, ale mogą u ł a t w i ć  z a w a r c i e  
d a l s z y c h  p o m y ś l n y c h  u m ó w .  Domaga
nie się większej stateczności w stosunkach cło- 
wych jest gorącem nietylko w Niemczech, ale 
i w wielu innych państwach. Taka stateczność, 
zarówno ważna dla rolnictwa, jak dla przem y
słu, da się osiągnąć także bez wyrzekania się o- 
ehrony nad pracą rodzimą i da się ustalić tra
ktatami cłowemi na czas dłuższy. Jeżeli większa 
liczba państw europejskich otworzy sobie wzaje
mnie szersze pole zbytu, wówczas i Francya ze 
swojemi cłami oebronnemi nie będzie mieć po
wodzenia i będzie musiała zmienić swoją polity
kę handlową, która stara się zapewnić sobie ko
rzyści bez przyznawania odpowiednej wzajemno
ści. Tak samo prohibitywne dążności A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j  i R o s y i  stracą podstawę w mia
rę, jak pole zbytu państw, traktatami handlowe- 
mi ze sobą związanych s.ę rozszeizy. # W takim 
duchu próba, by z Austro-W ęgrami doprowadzić 
do zawarcia traktatu, jest w i e l c e  p o ż ą d a 
n y m  p i e r w s z y m  k r o k i e m  do celu wyższe 
go, do którego dążyć należy.

W końcu uspokaja wspomniany dziennik oba
wy szerzone, jakoby rząd niemiecki gotów był 
zawrzeć z Austro-W ęgrami traktat bez równowa
żnych ustępstw wzajemnych.

Z  Biem tee. Jeszcze sądy o mowie cesarza. B is-  
nfark jako  poseł.

Znana mowa cesarza W ilhelma dostarcza jesz- 
eze ciągle wątku do ożj wionych rozpraw w 
dziennikach. Szczególnie roztrząsanie pytania, 
przeciw komu skierowane są zarzuty cesa
rza o krnąbrności, jest bardzo gorącem. Jedni 
twierdzą, że ten zarzut skierowany jest przeciw 
socyalnej dem okracji, drudzy mówią o ks. Bis-

marku, inni znowu- mówią o nieprzejednanych a- 
grarzystach i zwolennikach wysokich ceł ochron
nych.

Zdania niektórych dzienników jużeśmy podali, 
mimo to nie zawadzi powtórzyć jeszcze zdanie 
umiarkowanego dziennika Weser. Z tg .. który w 
artykule „Duch krnąbrności* p isze :

„Jest to opozycja w kołach i stronnictwach, 
na których opierał-oyę rząd w czasie minionym. 
Do tego odnosi się także walka dziennikarska u 
podszeptów Bismaika, atoli gdyby cesarz tylko 
jego miał na myśrir wówczas byłby się inaczej 
wyraził. Nie ręcząc iś  wszystkie szczegóły, m o
żna przecież powiedzieć, że oprócz opozycji Bis- 
marka, cesarz miał jeszcze na m yśli: gniew za
paleńców kolonialnych, — niechęć przem ysłow 
ców, zaniepokojonych o swoje kartele i o wyzy
skiwanie państwa i publiczności, a niezadowolo
nych z zamiaru dalszych reform na polu socyał- 
nem, — dalej trudności, stawiane traktatowi han
dlowemu z Austro Węgrami, —  opór przeciw 
zwróceniu fundusztrobroeznego, - -  oburzenie fa
natyków z powodu usunięcia kaznodziejów nad
wornych, —  wreszcie niechęć ku rządowi za je 
go pojednawcze postępowanie z wolnomyślnjmi.

„Czy słowa cesarza odnoszą się także do spra
wy Walder3ee’go. k) tjlko  wtajemniczeni mogą 
wiedzieć*

Ze zarzut cesarA" zwiaca się przeciw agrar
nym konserwatystom i przeciw Bismarkowi, 
to widać nrędzy innemi  z tego, że Krcits. Ztg. 
i Hamburger N a  hrkh ten  dotąd milczą zupeł
nie.

Przed kilku dniami rozpisywały się dzienniki 
nad ewentualnością, że książę Bismark przyjąw- 
szy mandat poselski, stanie jawni* w cpozycyi 
do rządu. I rzeczywiście pewien okręg wyborczy 
ofiarował mu mandat, ale on tej ofiary nie przy
jął ; na powtórne nalegania nie ma jeszcze odpo
wiedzi, jest zatera^ przypuszczenie, że mandat 
przyjmie. W tern przypuszczeniu zastanawiają się 
dzienniki nad ewentualuem zachowaniem się Bi- 
smarka, a jeden z nieb p isze :

„W jakiem położeniu znalazłby się ks. Bismark? 
Wybór jego przeprowadziliby konserwatyści obu 
odcieni i narodowi liberały. Do żadnego z tych 
stronnictw nie mógłby się przyłączyć, a więc 
musiałby pozostać luźnym, i jak przedtem za 
kanclerstwa, tak i teraz starać się o złożenie dla 
siebie większości już to z tej partyi, której za
wdzięcza wybór, już to np. przy sprawie taryf 
cłowych z większości konserwatystów i centrum . 
Mąż stanu, posiadający zaufanie korony, może 
tak działać w razach koniecznych, — ale poseł 
popadłby przy pierwszej lepszej sposobności w 
sprzeczność ze swoimi wyborcami. Ks Bismark 
byłby w parlamencie tak wybitną, tak ponad 
wszystkie stosunki dominującą osobistością, że 
wywierałby wpływ ten sam, jakim się cieszył 
jako członek rady związkowej, i wszystkie stron
nictwa musiałyby wkrótce obradować nad tern, 
jakie mają zająć stanowicko wobec tego posła. 
Największa jednali trudność leży w stosunku do 
rządu. Czy w ogóle wobec jego parlam entarnej 
opozycyi mógłby się jaki rząd utrzymać ? —  
rzecz to bardzo w zględna], —  jeżeliby rząd wo
bec niego musiał kapitulować, wtedy nic słusz
niejszego. jak by o i^s tan ą ł u steru — byłoby 
to nietylko p™wem, kle i oliowiąekiem.
Ster rządów zależy jednak nie od parlamentu, ale 
od woli korony, która musi posiadać do odnośne
go męża zaufanie i polityczne i osobiste. Jedno 
i drugie zachwiało się względem ks. Bismarka 
od lat dwu, doprowadziwszy wreszcie do wybu
chu i zerwania; czy możliwy tak prędki powrót 
zaufania? Zaiste, nie. A zatem dla ks. Bismarka 
nie ma na razie miejsca w parlam encie!“

Z  Paryża.
C e s a r z o w a  F r y d e r y k o w a  postanowiła 

przedłużyć swój pobyt w Paryżu do piątku. 
Sfery urzędowe i umiarkowane przyjmują cesa
rzową z taktem i życzliwością; jednakże zwolen
nikom D e r o u 1 e d e’a i L a u r a  udało się zur- 
ganizować dem onstracje przeciwko cesarzowej i 
przeciwko Niemcom. Na zgromadzeniu patryoty- 
cm em , jakie odbyło się w tych dniach, wygło
szono bardzo ostre mowy przeciwko Niemcom i 
skrajne żywioły radykalne połączyły, się z bona- 
partystami i bulanżystami w okrzykach: „Precz 
z N iem cam i! Niech żyje Alzacya i Lotaryn
gia!*

W obozie artystów - malarzy, których cesarzo
wa koniecznie chce z^dnać dla wystawy berliń
skiej, zdania także podzielone. Znany portrecista 
B o n n a t  wyraził się w duchu bardzo przy
chylnym dla udziału Francuzów w wystawie ber
lińskiej. Chwalił o n  uprzejmość cosarzowej Fry- 
derykowej, nadmienił, źe przypomina ona czasy, 
kiedy potężny monarcha który panował nad 
większą częścią Europy, podniósł z ziemi pędzel 
malarza weneckiego (cesarz Karol V i Tycyan); 
w końcu oświadczył Bonnat, iż Niemcy nauczą 
się z czasem cenić, szanować, a może i kochać 
Francuzów. Natomiast P u v i s  d e  C h a y a n n e s  
i F r e m i e t  oświadczyli się stanowczo przeciwko 
udziałowi artystów francuskich w wystawie ber 
lińskiej. Część malarzy chce ziesztą wystawić 
swe obrazy w Berlinie, ale pod warunkiem, że 
będą oni hors coneours i jury nie będzie im 
udzielać medalów, a rząd orderów.

Cesarska rodzina niemiecka niewyczerpaną jest 
w grzecznościach dla Francuzów. Znany generał 
francuski B o i s d a f f r e ,  który poznał się z ce
sarzem W ilhelmem podczas manewrów w Rosyi, 
otrzymał w tych dniach pakiet od cesarza W il
helma, zawierający plany strategiczne wypraw 
Hannibala i uwagi o sztuce wojskowej. Widząc 
się z generałem  francuskim w Rosyi, cesarz roz
mawiał z nim o strategii Hannibala i stąd wy
wiązała się polemika wojskowa; obecnie cesarz 
przysłał plany dla poparcia swego zdania i za
pytuje. czy przeciwnik jego uzna się teraz za 
zwyciężonego. G enerał Boisdeifre ma niebawem 
wypracować rephkę.

Dzienniki francuskie ogłaszają l i s t  p a p i e ż a  
L e o n a  X III d o  k a r d y n a ł a  L a v i g e r i e , — 
w liście tym papież chwali postępowanie kardy
nała i jego poglądy polityczne, uznając- odpo
wiadają one jak najzupełniej in tencjom  kuiyi 
rzyinŚkiej. Ta nowa manifestacya W atykanu o- 
słabia wrażeuie, jakie niedawno zrobiły koferen- 
cye papieża z biskupem Freppelem .

E sta fA te  donosi, że reprezentant fiancuski w 
Egipcie hr. d A u b i g n y  zostanie niebawem od
wołany ze swego dyplomatycznego stanowiska, 
ponieważ nie reprezentow ał interesów fran

cuskich nad Nilem w spesób zadowalnia-
jący.

Ze spraw  robotniczych.
W Paryżu odbęazie się 31 marca b. r. m i ę 

d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  r o b o t n i c z y ,  na 
któiy zjadą się delegaci ze wszystkich stron świata. 
Niezmiernie ciekawym epizodem będzie zamierzo
ne wystąpienie delegatów belgijskich, którzy mają 
się domagać poparcia zagranicznych robotników 
górniczych na wypadek, jeśli przyjdzie w Belgii 
do powszechnego bezrobocia.

Wiadomo, iż partya robotnicza w Belgii pro
wadzi obecnie zawziętą walkę o prawa wyborcze, 
mianowicie o pow szednie prawo głosowania i je 
żeli parlam ent odmówi rew izji konstytucyi i re 
formy wyDorczej, natenczas robotnicy pcttanowili 
rozpocząć p o w s z e c h n e  b e z r  o b o c i e i w ten 
sposób zmusić parlam ent i konserwatywno-klery- 
kalną burżoazyę do ustępstw na rzecz ludu, na 
rzecz klas pracujących.

Otóż delegaci belgijscy mają wystąpić na kon
gresie paryskim z w nioskiem : ażeby z chwilą 
rozpoczęcia powszechnego bezrobocia w Belgii 
w s z y s c y  g ó r n i c y  z a g r a n i c z n i  z a g r o 
z i l i ,  i ż  s a m i  r o z p o c z n ą  t a k ż e  s t r e j k ,  
i przez tę groźbę p o w s t r z y m a l i  d o w ó z  
w ę g l a  z z a g r a n i c y  d o  B e l g i i .  Byłoby to 
naturalnie niezmiernie pomocnem dla robotników 
belgijskich, ponieważ pozbawiając Belgię węgla 
zagranicznego, uczyniłoby zmowę tern groźniejszą 
. dotkliwszą i prędzej zmusiłoby pracodawców i 
parlam ent dp ustępstw na rzecz robotników.

Nie ulega wątpliwości że na kongresie znaj 
due się wielu delegatów, którzy popierać będą 
wniosek robotników belgijskich w myśl zasady 
internacyonału roboczego, która g ło s i: „Robotnicy 
wszystkich krajów, łączcie s ię !“ I  łatwo stać się 
może, że kongres paryski wyda odezwę do gór
ników wszystkich krajów, ażeby wszelkiemi sposo
bami popierali zmowę robotników w Belgii. Gdyby 
istotnie robotnicy wystąpili solidarnie i energicz
nie, zaprowadzenie powszechnego głosowania w 
Belgii byłoby już kwestyą zdecydowaną.

Podczas gdy w Belgii partya rządząca, w upo
rze swym i zaślepieniu, opiera się do ostatniej 
chwili wszelkim ustępstwom na rzecz dem okra
cji i robotników we Fiancyi i w Anglii rząd 
działa roztropnie i mądrze i wytęża wszystkie 
siły, ażeby uprzedzić ewentualne zaburzenia ro 
botnicze przez postępowe u s t a w o d a w s t w o  
r o b o t n i c z e .  W  Paryżu, jak wiadomo, wysa
dzono niedawno z łona parlam entu w ielką komi- 
syę pod nazwą „Wyższa Rada pracy* (Cunseil 
superieur du ttaoail). Obrady tej komisyi przy
brały bardzo poważny charakter i znaczne roz
miary, poddano bowiem dyskusyi tak ważne kwe- 
stye, jak ustanowienie trybunałów robotniczych, 
uregulowanie dnia roboczego, kwestya płacy ro
boczej i sposobu wypłaty.

Dzisiejsze telegram y z Londynu sygnalizują a- 
nalogiczną u c h w a ł ę  g a b i n e t u  S a l i s b u -  
r y ’e g o .  Rada ministrów w Anglii postanowiła 
zwołać komisyę królewską dla dokładnego z b a 
d a n i a  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  r o b o t n i k a 
mi ,  a p r a c o d a w c a m i  i zaprojektowania od
powiednich r e f o r m  u s t a w o d a w c z y c h .  Głó
wnym przedmiotem obrad komisyi ma b y ć : usta
nowienie^ u r z ę d ó w  r o z j e m c z y c h  dla roz
strzygania sporów między rbbotnikami a praco
dawcami i uregulowanie liczby godzin pracy 
dziennej.

Spraw y miejskie.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  d. 24 lutego).

(Dokończenie )
R. m. E p s t e i n  w odpowiedzi na przem ó

wienie dra Borońskiego przypomina, iż prezydent 
przy przedkładaniu każdorocznego budżetu nawo
ływał do oszczędności. Ani przeciw budowie 
szkół, ani przeciw podwyższeniu płac urzędnikom 
magistratu, chociaż pociągało to za sobą znaczne 
wydatki, nie głosował r. m. Boroński. Niedawno 
wybraliśmy znów komisyę dla uroczystego obcho
du dnia 3 maja, dochodu komisya ta nie przy
niesie, lecz przeciwnie pociągnie znów wydatki.

R. m. dr. P r o p p e r  przemawia przeciw dr. 
Ka&parkowi i podziela poglądy dr. Borońskiego, 
iż Rada w ostatnich latach postępowała bez fi
nansowego programu. Żeby była wykonawczynią 
programu śp. Dietla, trudno uwierzyć, ponieważ 
nie istnieje żaden szczegółowy program  Dietlow- 
ski. Mamy znaczną liczbę ulic wcale nie bruko
wanych, projektujemy budowę szkół i Muzeum 
przemysłowego, a żadnych na to funduszów i 
żadnego programu finansowego. Uchwały co do 
znaczniejszych wydatków są czysto przypadkowe. 
Dr. Boroński ma zupełną słuszność, iż nic nie 
wiemy, co mamy do żądania, a co da się wyko
nać. Wszystko idzie od wypadku do wypadku. 
Bo winien chyba być program układania bruków 
na tylu nowych ulicach, kanalizacyi, która sto
pniowo urządzaną być powinna, słowem wszyst
kiego, co się da wykonać w nadchodzących la
tach. Dopiero gdyby taki program na lat 10 z gó
ry został ułożony, możnaby skutecznie dla gminy 
pracować. Mówca nie przypisuje Radzie winy, iż 
tego programu uiema, powołuje się jednak na 
statut §§. 91 i 103, z których wynika, iż rzeczą 
prezydyum i magistratu jest układanie i przed
kładanie Radzie podobnych programów. Dotąd 
prezydent jest tylko wykonawcą powziętych przez 
Radę uchwal, lecz niczern więcej.

R. m. dr. P i e n i ą ż e k  oświadcza, iż poprze
dni mówca interpretuje statut gminy według 
swego widzimisię. Frazesam i nazywa przemowie 
nia dr. Borońskiego i dr. Proppera i twierdzi, iż 
poczynili zarzuty, lecz umyli ręce, pozostawia
jąc innym przygotowywanie owych programów.

Przemawiając przeciw poglądom dra Boroń
skiego, wykazuje, iż niedobory istniały już w ro
ku 1884 i poprzednich. Twierdzi, iż na czysz 
czenie miasta np. wydawano znaczniejsze kwoty, 
że znaczne również sumy wydano na bruki, oraz utrzy
manie szkół. W ostatnich latach wydatki w tych 
rubrykach rozchodów stale wzrastały, a za takie 
niedobory, z czystein sumieniem cała Rada. więc 
i jej większość, przyjąć może odpowiedzialność 
Mówca w y aża  nadto zdanie, iż c \  co przez trzy 
lata milczeli, nie krytykując budżetu, ani adm ini
stratury miejskiej, obecnie muszą również przyjąć 
odpowiedzialność za owe niedobory.

R. m. dr. P r o p p e r  odpowiada, iż weaług 
jego zdania, dobrze gospodarować, to nie wyda

wać tylko duże sumy, lecz mieć źródło na po
krycie tych wydatków. Tymczasem praktykowało 
się tylko pożyczanie. Mówca oświadcza dalej, iż 
jest zasadniczym przeciwnikiem podwyższania do
datków do podatków na cele gminy. System po
datkowy austryacki jest tak niesprawiedliwy, iż 
opiera;ąc pobór dodatków na tym podatku, wy
rządza się mieszkańcom wielką krzywdę. Mówca 
znajduje, iż jedynym  punktem  oryjścia dla pod
niesienia dochodów gminy, jest podwyższenie do
datku czynszowego.

R. m. dr. B o r o ń s k i  odpowiada na poczy
nione mu zarzuty, iż nie czynił większości Rady 
odpowiedzialną za niedobory, lecz zarzucił jej 
brak program u, a za to musi być odpowiedzialną, 
bo jest rządzącą częścią Rady. Bezprogramowość 
ta ani dobrą, ani pożyteczną być nie mogła. 
Wywód dr. Pieniążka, iż przed 1885 rokiem już 
były niedobory, staje się tylko poparciem zarzutu 
bezprogramowości. Nie dla samej krytyki, lecz 
dla obmyślenia środków zaradzenia złemu po ru 
szył sprawę.

Na wniosek r. m. M u c z k o w s k i e g o  uchwa
lono zamknięcie dyskusyi ogólnej. Przemawiają 
już tylko zapisani poprzednio do głosu.

R. m. dr. K a s  p a r e k  przemówieniem dra 
P roppera nie jest przekonany. Przeczy, aby nie 
było programu, bo jeżeli referent przychodzi 
przed Radę z dobrze opracowaną sprawą n. p. 
budowy teatru, czy wodociągów, jest to program, 
który Rada aprobuje. Zresztą zgodzić się mówca 
może na komisyę programową, jeżeliby ona mia
ła być pożyteczną.

Zabiera głos r. m. J a k u b o w s k i  i w  dłu
giem, ze zwykłą swadą retoryczną wypowLdanem 
przemówieniu oświadcza, że mniejszość mogłaby 
być uwolnioną od odpowiedzialności za tok go
spodarki finansowej, jeżeliby ona przedłożyła pro
gram , a większość Rady go odrzuciła, —  lecz 
tak c i i  było. Ponieważ każda pozycja rozchodów 
wspólnie była uchwalaną, na wszystkich jednako
wa cięży odpowiedzialność. Największe wydatki 
zdaniem mówcy, powodowała ta sekeya, w któ
rej członkowie mniejszości Rady zasiadali w wię
kszości. P i ogramy finansowe nie stworzą docho
dów. D yskus/a. nad budżetem nie zbudowała 
mówcy. Twierdzi mówca, iż był drukowany pro
gram potizeb miasta ułożony ze skrupulatnością 
przez prezydenta i pokazało się, ii- 8 milionów 
potrzeba na urzeczywistnienie projektów. P rze
mawia dalej przeciw dr. Propperow i co do po
bierania podatków od dochodów czynszowych. 
Chodźmy teraz do domu panowie, —  kończy 
mówca — skorośmy sobie pogadali, a na przy- 
szłem posiedzeniu znów się rozmówimy.

W ice-prezydent F r i e d l e j n  przemawia je 
szcze, dowodząc, iż na nic nie przydadzą się pro
gramy bez pieniędzy. Polemizuje z dr. Boroń- 
skim i dr. Propperem ,‘ zapewniając, iż co do bru
ków i kanalizacyi są plany szczegółowe dla każ
dej okolicy i całości miasta. Rada popełniła błąd 
już w 1.867 roku, kiedy zamiast 5 tylko 3 centy 
pobierać zaczęła dodatku do podatku czynszowe
go. Owe 2 centy od każego złr. bardzo by się 
były w biegu lat przydały. Niepodobna brać za 
złe, iż co trzy lata dyskusyi. nad uchwaleniem 
budżetu -Jzie oporem, wchodzą bowiem do Rady 
ludzie nowi, nieobeznani jeszcze z całym tokiem 
czynności.

Z*powodu spóźaionej ppry po przemówieniu 
tem zamknął prezydent posiedzenie, zastrzega
jąc sobie głos w poruszonych przez mówców 
sprawach.

O D E Z W A .

K onstytucja z 3 maja 1791 r. najcenniejszą jest 
nam pamiątka prawodawstwa polskiego.

W czasie panujących w Europie zasad absolu
tyzmu, naiód polski rozstrojony więsej niż stuletnią 
anarchią, bez rozlewu kropli krwi powodowany je 
dynie rozumem i miłością ojczyzny, dla ratowania 
samoistnego bytu, niemal jednomyślnie uchwala usta
wę, zabezpieczającą parlam entarną formę i sposób 
rządu i regulującą polityczne prawa wszystkich oby ■ 
wateli państwa ustaw ę, która śmiało wypowiada 
zasadę, iż „wszelka w ładza w społeczności ludzkiej 
początek swój bierzs z woli narodu* i do tej za
sady akomoduje swe postanowienia.

Izba adwokatów we Lwowie, jako niezawisła au 
tonomiczna insty tucja, poczytuj* za swój obowiązek 
podniesienie głosu i wzięcie inieyatywy w uczeze- 
niu tej wiekopomnej reformy z 3 maja 1791, która 
ustanaw ia „wolność zupełną dla wszystidch ludzi*, 
„wszelkich obrządków i religii wolność w krajach 
polskich*, „bezpieczeństwo osobiste i wszelką w ła
sność komukolwiek z praw a przynależną, jako p ra 
wdziwy społeczności w ęzeł, jako ź r e n i c ę  w o l 
n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j  szanuje, zabezpiecza i 
utwierdza*, równa stan mieszczan ze stanem szla
checkim , miastom wewnętrzną autonomię i wpływ 
do władzy piawodawezej i wykonawczej zabezpie
cza „włościan pod opiekę prawa i rządu krajowego 
przyjmuje*, ustanaw ia oddzielne władze prawodawcze 
wykonawcze i sądownicze, —  niezawisłą władzę 
prawodawczą powierza dwum Izbom : poselskiej i 
senatorskiej, „władzę najwyższego wykonania praw 
królowi w radzie jego odda.ie*, władzę sądowniczą 
oddziela od władzy prawodawczej i wykonawczej i 
oddaje niezawisłym m agistraturom , znosi wreszcie 
„liberum  »e<o“ i wolną elekcyę króla i ustanawia 
organizację zbrojnej siły narodowej, —  jednem sło
wem reguluje wszystkie sprawy, dotyczące państwo
wego ustroju Polski i politycznych praw jej uby- 
wateli.

To też słusznie trzy z kolei pokolenia czczą tę 
konstytucję, jakby ostatnią wolę gasnącej matki, 
wielbią ją jako cenną relikwię, a jeżeli ta ustawa 
wzbudzała i wzbudza w nas uczucia czci i uwiel
bienia, to u ościennych narodów i państw wzbu
dziła podziw i uznanie i sta ła  się wzorem panują
cego dziś konstytucyjnego ustroju przeważnej części 
państw europejskich, podwaliną politycznego bytu.

Zawsze i wszędzie, tak wh wszystkich warsiwash 
narodu naszego, jak i u innych, tak u spółczesuych, 
jak i u potomnyeh; jednym był tylko sąd o tej 
konstytucyi, sąd najlepBzy i najchwalebniejszy: w 
chwili tylu niebezpieczeństw z zewnątrz, a rozterek 
i anarchii wewnątrz, wśród najtrudniejszych wa
runków wobec obcych intryg, wobec licznych zwo
lenników obcych wpływów, naród polski trafnie 
ocenia przyczyny złego i trafuie wybiera jedynie 
możliwe środki ocalenia bytu politycznego ojczyzny.

Ukrócając samowolę, uchylając straszne „liberum 
vetou i tworząo zasady zupełnej, ale rozumnej wol-
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nośei, swobody i równośoi obywatelskiej, usuwając 
elekeye, te główne przyczyny powtarzających sie 
anarchij i dające powód do mięszania się obcych 
rządów w sprawy nasze ustanawiając parlament 
prawodawezy i zabezpieczając prywatne i polity
czne prawa narodu przez organizacyę wolnej, nieza
wisłej m agistratury sądowej i przez ustalenie siły 
zbrojnej, naród polski dał dowód głębokiego, nie
zwykłego rozumu, bezgranicznej miłości ejczyzny, 
poświęcenia dla kraju i zupełnej dojrzałości poli
tycznej.

Bohaterowie, na polach krwawych bitew przelewa 
jący krew za ojczyznę, ratujący piersiami sw tm i za
grożone chrześcijaństwo, stali się tym aktem boha
terami politycznymi, bohaterami zasad, poświęcili, 
sami się zrzekli swych prerogatyw, swych przyw i
lejów i za przykładem króla złożyli te p ra ^ a  z za
pałom na ołtarzu zagrożonej ojezyzny dla ratowania 
jej bytu

I  gdyby nie przemożne i zanadto już zakorzenio
ne wpływy obcych rządów, gdyby nie zdrada poje
dynczych jednostek, inne w tym wieku osiągnęlibyśmy 
rezultaty i nie byłoby prześladowania współbraci 
pod obcym zaborem.

Dla uczczenia więc tej cennej pamiątki, tej wiel
bionej relikwii, tego politycznego testamentu konają
cej ojczyzny, podnosimy ten głos i odzywamy się 
do wszystkich autonomicznych w ładz , instytucyj i 
korporacyj Kraju, z wezwaniem o spowodowanie jak  
najuroczystszego obchodu etnletoiej rocznicy tego 
wielkiego politycznego aktu polskiego narodu.

Oby w dniu 3 maja 1891 każda myśl, każde 
słowo i każdy szyn służyły tylko i jedynie czci i 
pamięci konstytucyi 3 maja 1791 roku!

Nie stawiamy w tej chwili żadnego szczsgółowe- 
go program u, albowiem przsdewszystkiem musimy 
oczywiście pozostawić poszczególnym autcncmicznym 
w ładzom , instytueyum i korporacyom uchwalenie i 
urządzenie w swoim zakresie szczegółowego progra
mu obchodu w miastach i pow iatach, pragniemy 
jadnuk, ażeby obok tego delegaci wszystkich insty
tucyj wspólnie program dla całego kraju ustano
wili, tym tylko sposobem bowiem można obohedowi 
nadać k o n i e c z n ą  c e c h ę  j e d n o l i t o ś c i  i j e 
d n o m y ś l n o ś c i .

Do tego celu w myśl powziętej w dniu 7 bm. 
uchw ały naszej, proponujemy zebranie delegatów w 
d n i u  14 m a r s a  b. r. o g o d z i n i e  10 p r z e d  
p o ł u d n i e m  w s a l i  r a t u s z o w e j  w e  L w o 
w i e  i zapraszamy wszybtkie autonomiczne władze, 
instytueye i korperaeye kraju, ażeby na to zebranie 
delegatów swoich wysłaś raczyły.

Delegaci ci utworzą centralny kom itet, mający 
zadanie ułożenia i przeprowadzenia programn ob
chodu w całym kraju.

Nie wątpimy ani na chwilę, że wezwanie nasze 
zuajdzie żywy odgłos w sercu każdego, kto miłuje 
kraj i .ojczyznę, kto ceni tradycye narodowe i że w 
tej wspólnej akcyi uczczenia pam iątki narodowej po
łączą się wszystkie stany, wszystkie stronnictwa, 
wszystkie wyznania.

W tem przekonaniu apelnjsmy do patryotyzmu 
mieszkańców tej jedynej części dawnej Polski, w 
której dzięki sprawiedliwości najmiłośeiwicj nam pa
nującego cesarza i króla wolno nam czcić tradycye 
przeszłości naszej i wzywamy do zjeduoczeuia i ze
spolenia wszystkich s i ł , ażeby obchód t»j rocznicy 
był godnym Wielkiego narodu.

Wszelkie pisma, dotyczące obchodu, prosimy adre- 
cować do W ydziałn Izby adwokatów we Lwowie.

W ydein ł h l y  adwokatów
We Lwowie, 23 lutego 1891.
J o n  C zaykow ski, Em anuel Roiński, Henryk 

Goitlir.b, S tanstław  B ieliński. Robert Gzaykow- 
ski, Józef Czes&<r, E dw ard Teiles, W ładysław  Gó
recki, M aurycy J  keles, Godeimir M ałachowski, 
Aleksander Pom%anowsk;, Ju liu sz  Popiel.

akademicki. L iszt: XII. Rapsodia, odegra orkiestra. 
Początek o godz. 7 1/ ,  wieczoiem.

Wychodżtwo. Wczoraj i dzisiaj zatrzymano na 
tutejszym dworcu 21 osób, udających się do Ame
ryki, a mianowicie: 3 z powiatu kolbuszowikiego i
1 z powiatu gorlickiego, jadących za cudzemi pa
szportami, oraz za [ rzekroczenie ustawy wojskowej;
2 z powiatu ropczyckiego i 3 z powiatu dąbrów 
skiego, częścią za przekroczenie tej ustawy, a  czę
ścią dla braku legitymacyj i dostatecznych fundu
szów na podróż; wreszcie dwie rodziny z dziećmi, 
składające się z 12 osób, z powiatu Kamionki Stru- 
miłowej, które wyb-ały się do Brazylii bez fundu
szów. W edług twierdzenia tych ostatnich, zamierza 
do Brazylii z powiatu wzmiankowanego udać się 
więcej rodzin, zachęconych dc wychodźtwa listami, 
otrzymansmi z Antwerpii.

„Protdkcyi dam", najnowszej komedyi Z. Przy 
bylskiego ^rróżą w sferach teatialuy ili sukces we
sołości, równy temu, jaki osiągnęli „Wicek i W a
cek" tegoż autora. Pierwsze owoce tego sukcesu 
zbierać będzie w sobotę p. Solski, jeden z najbar
dziej użytecznych artystów naszej scen y : artysta 
ten zasłużył na protekcyę publiczności.

Odczyt W niedzielę o godzinie 3 po południa 
w sali gimnazyum św. Aimy prof. dr. Juliusz Mi
klaszewski mieć będzie odczyt, trzynasty z rzędu 
bezpłatnych popularnych wykładów, urządzanych 
staraniem T otv. oświaty ludowej. Prelegent mówić 
będzie w dalszym ciągu „O konstytucyi 3 maja.“ 

Zmarli.

stylową jednolitość, której by się przydało jednak 
większe poczucie barwy instrumentów i większe od
czucie ducha utworów. Uderzało to najwięcej w kon
cercie D ’moll Rubinsteina, w którym podparta dziel
ną ręką dyr. Żeleńskiego przy świetnem ominięciu 
technicznych szkopułów nie zdołała koncertantka 
przelać w słuchaczy ducha Rubinsteinowskiego, m i
mo że ten kompozytor stosunkowo najwięcej jej in
dywidualności odpowiada Wdzięcznie i z pewną e- 
legancyą wypadły „B arkarola11 i „Galop" Rubin
steina, bez żywego natomiast blasku i temparainencu 
śliczna „Humoreska" Żeleńskiego. Dziesiąte Rapso- 
dya Liszta odegrana na zakończenie z siłą i b ra
wurą, nie bez oryginalnego nawet stylowego zacię
cia, świadczy, że p. Hoehedlinger może się kusić* o 
laury interpretatorki myślącej, zwłaszcza u»m, gdzie 
owładnęła w pełni stroną techniczną.

Z uprzejmości dla koncertantki odegrał profesor 
Singer nadprogramowo „Romans" Żeleńskiego.

Licznie zgromadzona publiczność darzyła panią 
Hoehedlinger szczeremi oklaskami. W, Pr.

O statn ie  wiadomości.
K r a k ó w ,  25 lutego. 

Spraw ozdanie poselskie dra Arnolda Rapaporta.
W  tutejszej Izb ie  hand low o-p rzeuysłow ej skła- 

W Warszawie zm arł w 54 roku życiaj dał wczoraj o godz. 5 w ieczorem  spraw ozdanie 
ks. Julian Zdzitowieeki, rektor kościoła po-augu-j poselskie dr. A rnold R apoport. Zebraniu przew o- 
stynńskiego św. Marcina przy ul.cy Piwnej. Stara- dniczył prezes Izby  p. Baranowski, a członkowie 
niami zmarłego kościół ten po pożarze przed kilku Izby  zebrali się niezw ykle licznie. O becny też był 
laty, jakim został zniszczony, w krótkim czasie od- i de lega t nam iestn ictw a p. K u c z k o w s k i .  Pióro 
restaurowano ; p row adził szef Izby  dr. W eigel.

W W rocławiu zm arł w 68 roku życia Henryk! Po zagajeń.u posiedzen ia , przew odniczący u-
Toeplitz, wysoko poważany przemysłowiec, jeden z dzielił głosu drowi R a p o p o r t o w i .  O bszerną
założycieli Banku handlowego w Warszawie. i jego  mowę podajem y w streszczeniu. P rzede-

S am o b ó js tw o  Józef Molek, uczeń V klasy wyż- i w szystkiem  zaznaczył m ów ca uczucia, jakie go 
szej szkoły realnej w Ktakowis, młodzieniec zdolny ożywiają dla K rakow a; oświadczył te ż , że nie 
i pracowity, jak należy przypuszczać w przystępie j pow stałaby  naw et w jego głow ie m yśl, by m ógł 
chwi'owego obłędu, powiesił się wczoraj w domu j sp re z e n to w a ć  inne  in te re sa , niż te, które odno- 
1. 37 przy ulicy Długiej. j szą się do Krakowa.

Z Radomyśla donoszą nam:  W dniu 17 sty -j M ówca daje następnie pogląd na 11-lecui u-
cznia b r. obchodził kierownik 4-klasowej szkoły w j biegły peryod  parlam en tu  ausiiyachiego i czas 
Radomyślu, -p. Jan  Hampel, 40-letni jubileusz pracy : ten  naz ; wa epoką, k tó rą  zam kuęło ustąp ien ie mi- 
zawodowej. Byłe jego uczennice, pp. K. M. i S. P., ■ n istra  D unajew skiego, z czego widać, że dalszy 
w celu uświetnienia ebchodu, zajęły się składką na j ogólny k ierunek nie ma pozostać takim , jakim  był 
rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. Za uzbierane pienią- i dotychczas. M ówca rozpatru je się w działalności 
dze, do których się również własnym datkiem przy- p a rla m en tu  w  ubiegłem  czasie i w te m , co ou 
czyniły, zakupiły kilka sztuk ciepłej odzieży i kilka i p rzyn iósł dla naszego kraju M ówca w  różowych 
par butćw i rozdały między najuboższą dziatwę j barw ach  przedstaw ia działalność parlam en tu  i g»

j u j e s t  f u n d a c y a  H i r s c h a ,  tem  w ięcej,' stronie Anglików poległo trzech, a dziesięciu 
że nie jest wyłącznie wyznaniową. Dalej na tej rannych.
drodze kroczyć należy. i Ourham, 26 lutego. Z powodu wyrugowania s

Poruszywszy te sprawy, mówca w zakończeniu mieszkań górników, którzy zaprzestali pracować 
rzek ł, że pojmuje swój obowiązek tak, żeby bro-1 w kopalni węgla w Silksworth, wybuchły rozrn 
nić powierzonych sobie interesów nietylko w p a r - jeny . Na policyę, która z laskami w ręku wkro- 
lamencie i Sejmie, ale na każdym kroku tro -iczy ła , rzucano kamieniami. Wiele osób przy tej
szczyć się o dobro tych, których zastępstwo jest 
mu powierzone.

Przemówienie dra Rapoporta przyjęto okla
skami.

Przewodniczący p. B a r a n o w s k i ,  acz widzi 
z oklasków, iż Izba zgadza się z wywodami p o 
sła, stawia przecież ze względów formalnych 
wniosek o wyrażenie podziękowania i zaufania, 
na co się Izba jednogłośnie zgodziła, jak również 
nu to, by dr. Rapoport i nadal m andat jej p rzy
jął) o c o  p r o s i ł  p. B a r a n o w s k i  d o t y c h 
c z a s o w e g o  p o s ł a .

Telegramy „Nowej Reformy?

szkolną. Za czyn tak szlachetny składa Zarząd szko 
ły  publicznie serdeczne „Bóg zapłać".

Z w iastuny  WiuSny. W okolicy Krakowa w pod

binetu w ubiegłym sześcioleciu, oddaje hołd po- 
j 1 i tyce finansowej ministra Dunajewskiego, prze

powiada świetną przyszłość polityce zagranicznej

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  28 lu tego: lila dochód Ludw ika Sol
skiego po raz pierwszy „Protekcya dam", komedya 
w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; rozpocznie po 
raz pieiwszy „Zapioszenie do walca" (L'%nvitation 
a la va lse j, komedya w 1 akcie Aleksandra D u
masa.

H i

^ l WI

k

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  26 luteg:
Żałobne nabożeństwo, w  kościele ks. ks. Pija 

rów odprawiono dzisiaj, w 30 letnią roeznicę zamor
dowania pięciu ofiar na ulicach fYaiszawy przez 
moskiewskich żołdaków —  żałobne nabożeństwo. P u 
bliczność dość szczeluie zapełniła kościół.

Pomnik dla ś. p. Zyblikiewicza. W skutek pe- 
ty c y i, wniesionej przez liczne grono mieszkańców 
m. Krakowa, przeznaczył Sejm w r. 1889 na gro
bowiec dla ś. p. marszałka krajowego dr* Zyblikie- 
wicza 1500 złr. do dyspozycyi W ydziału krajowego 
z poleceniem zajęcia się postawieniem grobowca. —  
W celu wykonania tego polecenia, W ydział krajo
wy pismem z 7 styczDia 1890 r. odniósł się do 
prezydenta miasta Krakowa z prośbą, ab ; zawezwał 
do konknrencyi kilka firm kam ieniarskich, istnieją
cych w Krakowie, zażądał przedłożenia szkicu po
mnika wraz ze szczegółowym opisem i kosztorysem, 
który jednak w żadnym razie uchwalonego kredytu 
1500 złr. przekraczać nie może, aby m ateryały te 
nadesłał Wydziałowi krajowemu wraz z swą umo
tywowaną opinią i wnioskiem co do oddania roboty 
jednemu z oiereutów. Obecnie po przedłożeniu przez 
prezydenta m iasta Krakowa sprawozdania, postano
w ił W7ydział krajowy zatwierdzić ofertę pp. Bło- 
tiiiekiego i Chrośnikiewieza na postawienie pomnika 
na grobie ś. p. Zybl.kiewicza. Pomnik ma być wy
konany z granitu  (kamienia karpackiego) cały szli
fowany, wysokości 6 metrów. Ozdoby na pomniku, 
tj. krzyż, palma i nap is, mają być bronzowe, wy
pukłe. Cały pomnik ma być wykoóozony w term i
nie 3 miesięcy, licząc od dnia zamówienia.

Aresztowania. Wozoraj rano został włościanin 
Maciej S z a r e k  wraz z sąsiadem swoim F ranci
szkiem H a b i n ą , obaj zamieszkali w Brzegach nad 
W isłą, przez żandarmów aresztowani i odstawieni 
do sądn w Krakowie. Maciej Szarek i Franciszek 
Habiua należą do komitetn mogilskiego, który, jak 
wiadomo, postawił kandydaturę p. P io tra M i c h a ł -  

a , przeciwko kandydaturze księdza C h o t k o w -  
i e go.
Program koncertu Aleks. Myszugi z współ

udziałem p. Barabasza, kap. p J . N. Hoeka, chóru 
akademickiego i orkiestry 13 pułku, jest następują
cy : S charw enka: Dwa tańoe polskie, odegra orkie
stra. Moniuszko: Ary* z opery „Straszny Dw ór“, 
odśpiewa Myszuga. a) Moniuszko-Gall „Pieśń żegla 
rzy", b) Mendelsohn „Do b*ju“, odŚDiswa ebói aka
demicki. a) Moniuszko „Dwie Zorze", b) Gastaldon 
„Musiea proibita", odśpiewa Myszuga. a) Bach 
„Scherzo", b) Guirand „Air", na skrzypce odegra 
kap. J. N. Hock. a) Gumbert „P taszki", b) Rotoli 
„Mia sposa", odśpiewa Myszuga. W einwurm a) „Do 
gwiazdy", b) „W iejska serenada", odśpiewa chór

miejskich ogrodach pojawiły się dosyć licznie moty-1 austryackiej. Zapoznając ciężary, jakiem i gab inet 
le. Jeżeli wierzyć można temu nadzwyczajnemu w i Taattego obciążył Kraj, podnosi k o rzy śc i, jakie 
tej poize rjawisku, sptdziewaćby się należało wcze- j z nich osiągnęła m onarchia, 
snego zawitania wiosny. Jednego z takich zwiastn- i Z zam knięciem  poselskiej Izby nie załatw iono 
nów przyniesiono nam dzisiaj do redakcyi żywego, ostatecznie wielu w toku będących  spraw . Cho-

Na budowę now_>jo kościoła w Warszawie n» ciaż budżet w prow adzony został do rów now agi
ulicy D zieluej, hrabina Augustowa Potocka złożyła : w szakże będą m usiały być w yszukane now e źró- 
kwotę 300.000 rubli. Poprzednio już na tenże c ć l ' d ła  dochodów . M ówca oświadcza się za zaprowa 
p. Józef Mikucki ofiarował realność swoją. Magi- j dzeniem  progresyw nego podatku dochodowego, 
stratow. przedłożone zostały plany i kosztorysy no- który m oże jedynie złagodzić różnice między wiel 
wego kościoła. kiemi i m alem i m ajątkam i. N ie jest to dążność

socyalist;ci.na, ale w należytej chwili usunięcie 
tego, co prowadzić może do wielkich przew ro
tów so c ja ln y ch ; idzie o ulżenie tym,- co są prze
ciążeni podatkami.

Jeżeli się mówi o nowych ciężarach, to nie 
należy zapominać o dążeniu do rozwoju naszej 
produkcyi i stworzenia jej źródeł zbytu. Z tego 
względu mówca omawia najnowsze rokowania 
cłowo-handluwe z Niemcami. Dotychczasowa po 
lityka handlowa Bismarka, który Austryę uważał 
za alianta politycznego, dotkliw.e nam się dawa
ła  uczuwać. Z ustąpieniem jego pąw;ał inny prąd 
w dziedzinie handlowo-ełowej, a ludność Niemiec 
domaga się zniżenia ceł na 4 boże i bydło. To 
domaganie się ludności Niemiec pozwala rządowi 
naszemu nie ponosić ofiar na rzecz przemysłu 
niemieckiego

W dalszym wywodzie mówca wykazuje konie
czność zaprowadzenia na liniach państwowych 
kolei w Cislitawii taryf frachtow ych, protegują
cych przem ysł i rolnictwo krajowe, bo w ten 
jedynie sposób można przeciwdziałać polityce ko
lejowej węgierskiej, obliczonej na naszą szkodę 
polityce, która zamknęła wywóz drzewa do Try- 
jestu. Dalej domagać się należy wydatniejszych 
subwencyj od rządu na budowę kolei lokalnych, 
które mogą przyczynić się do ożywienia ruchu.

P o ł o ż e n i a  G a l i c y  i m ó w c a  z a  z ł e  ni e  
u w a ż a .  (Dzięki za optym izm ' Przyp. Redakcyi) 
Kapitałów jest tu dużo. Tu znalazły pomieszcze
nie obligi propinacyjne w kwocie 60 milionów, 
tu są przeważnie listy zastawne Tow. kredyto
wego ziemskiego w kwocie 70 milionów, tu re
szta obligów indem jizacyjnyeh w kwocie p rze
szło 30 milionów. Własność ziemska urosła 
w wartości i ludność włościańska ma się nieźle. 
(Żarty — czy drwiny ? Przyp. Red .) Ale w m ia
stach brak handlu i przemysłu, bo kapitały leżą 
martwo. Ten ruch stworzyć należy w większych 
i mniejszych miastach, trzeba rozwijać szkoły rę-^ 
kodzielnieze. Dlatego b a r d z o  d o b r ą  d l a  k ra -

Koncert Heleny Hoehedlinger.
zapowiedziany na wczorajszy wieczór koncert zna

nej w Krakowie z zeszłorocznego występu pianistki 
p. Heleny Lechowicz-Hechedlinger odbył się bez 
współudziału barytonisty p. Szaniawskiego, który z 
powodu przeszkód paszportowych nie mógł przybyć 
na czas oznaczony. Okoliczność ta nie przyczyniła 
się do spotęgowania zainteresowania publiczności 
wczorajszą produkcyą, koncertantka bowiem, która 
wskutek tego zmuszeną była wypełnić sama cały 
program koncertu, przy wszystkich wybitnych zale
tach  gry swej nie jest artystką tej miary, aby mo
g ła  utrzymać cały wieczór w natężeniu uwagę pu 
bliczności.

Indywidualność gry p. Hoehedlinger opiera się 
głównie na wydoskonalonej do wirtnozOstwa technice. 
P ianistka ta na tę stronę wykonania kładzie wido
cznie największy nacisk, szkoda tylko, że dzieje się 
to z uszczerbkiem ducha i myśli kompozytora i kom- 
pozycyi. W  tych ustępach program u, w których te
chnika same dla siebie jest celem, jak np. w trudnych 
waryacyach Brahm sa, p. Hoehedlinger przedstawia 
się jako skończona wirtuozka. Z grających kobiet, 
po pani Menter i Essipoff nie zdarzyło mi się spo
tkać tak wyrobionej ręki, jak  np. Hoehedlinger; na 
punkcie siły  uderzenie jej współzawodniczyć może 
śmiało z uderzeniem mężczyzny. Równomierne wy
robienie obu rąk i spokój nadaje grze p. H. pewną

(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 26 lutego. Sprawozdanie banku au- 
stro - węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 23 
lutego hież. roku. RaiiKnotów w obiegu było za 
400,339.000 złr., mniej o 5,999.000 aniżeli w 
tygodniu poprzedzającym ; zapasu kruszcowego 
było za złr. 244,774.000 mniej o 243.000 złr.; 
w eskoncie wekslowym było za 136,779.000 złr., 
mniej o 559.000 z łr; w lombardzie było za 
23,243.000, mniej o 2,321.000 z łr.; zapas bank
notów nieopodatkowanych wynosił 56,000.000 złr., 
więeej o 7,762.000 złr niż w tygodniu poprze
dzającym.

Berlin, 26 lutego. Ze źródła autentycznego 
ogłaszają dzienniki następującą wiadomość:

Środek leczniczy Liebreicha polega na zasto
sowaniu podskórnej injekcyi kantaridanu potasu. 
Środek —  odpowiednio użyty — zdaje się sku
tecznie działać nie tylko przy gruźlicy, ale i 
przy innych zakaźnych chorobach. Skuteczność 
Środka nie ulega wątpliwości. Doświadczenia ro 
bione ua klinikach Fraenkla i Heinemanna miały 
pomyślnie wypaść. Liebreich oświadcza, że był 
zmuszony podać te szczegóły jeszcze przed ukoń
czeniem badań. M inister oświaty i wyznań zwra
ca na ten wynalazek pilną uwagę.

Berlin, 26 lutego. Na wczorejszem posiedze
niu Towarzystwa lekarzy oświadczył dr. L i e 
b r e i c h ,  że środek jego —  jak sądzi, czego zre
sztą nie może jeszcze dowieść — wywołuje sil 
niejszą transfuzyę przez błony t. zw. membranae 
scrosae, co bądź przyczynia się do odżywienia 
zwątlałych, źle odżywianych komórek, bądź też 
niszczy bakter-ye.

H e i n e  m a n n  i F r a e n k l  stwierdzili jak  
najpomyślniejsze wyniki nawet u bardzo ciężko 
chorych suchotników i zaznaczyli, że chorzy pod
czas leczenia nie potrzebowali porzucać zwykłych 
swych zajęć, a nawet wstrzymywać się od pale
nia tytoniu.

Strassburg, 26 lutego. N a wczorajszej uczcie 
parlam entarnej namiestnik wyraził radość z obja
wiającego się coraz wyraźniej zaufania i lojalnego 
usposobienia ludności, dodał przy tem, że wzra 
sta także zaufanie w lepsze zamiary sąsiada za
chodniego, że po obu stronach jest nadzieja, iż 
uda się przywrócić wzajemne stosunki n o r
malne.

Paryż, 26 lutego. D e t a i l l e  i B e n j a m i n  
C o n s t a n i oświadczają, iż zaniechali wysłania 
swoich obrazów na międzynarodową wystawę w 
Berlinie i wyrażają nadzieję, że inni malarze 
pójdą za ich przykładem.

Lugdun, 26 lutego. Prawie wszyscy robotnicy 
z fabryk szkła rozpoczęli zapowiedzianą zinowę

Rzym, 26 lutego. Kiól mianował następujących 
sekretarzy stanu : depntowan<rgo F r o l a  sekreta 
rzem w ministerstwie skarbu, S a l a n d r a  w m i
nisterstwie finansów, P u l i  e go w m inisterstwie 
oświaty, P a s c o l a t o  w m inisterstw ie poczt i 
telegrafów.

Rzym, 26 lutego. Rozpoczął się tu dziś proces 
z powodu sprzysiężenia na życie króla. Oskarżeni 
są anarchiści C a l z o n i ,  P e d r o n i  i P e n a c -  
c h i. Oskarżenie podaje, że król otrzym ał w sty
czniu 1889 roku pismo z Peruggii, podpisane 
przez „ z w i ą z e k  ni  h i  l i s t  ów ", z wezwaniem, 
by przed 21 marca abdjkował, gdyż w przeci
wnym razie będzie wysadzony w powietrze dy
namitem.

W  czerwcu tegoż roku 1889 przybyła do Pe- 
rugiii przysyłka, zawierająca 10 patronów dyna
mitowych pod adresem Calzoniego, którego też 
na uej podstawie polieya uwięziła.

Calzoni zeznaje, że jest tylko anarchistą, ale 
wszystkiego innego wypiera się tak on, jak re 
szta oskarżorych.

Lundyn, 26 lutego. Oddział wojska angielskie
go opanował po pię< iogodziunej walce miejsco
wość H u a t h a ,  w górnej Birmie, której naczel- 
nik krajowy miał udział w powstaniu przeciw 
Anglikom. Przeciwnicy stracili 50 zabitych. Po

sposobności poraniono.
Bruksela, 26 lutego. M inister spraw w ew nętrz

nych podał się do dym isji przez wzgląd na sko
łatane zdrowie.

Lizbona, 26 lutego Rząd ogłosił dekret, zw o
łując; kortezy na dzień 4 marca celem naradze
nia się nad przedłożeniem o zaciągnięciu poży
czki, mającej posłużyć do skonsolidowania długu 
bieżącego.

Belgrad, 26 lutego. Nowy gabinet radośnie 
powitany został w skupczynie. Odczytany w skup- 
czynie program  gabinetowy, który żywo oklaski
wano, oświadcza, iż rząd zdecydowany jest sta
nowczo stać na straży nowego porządku i poko
ju , przekonany również o konieczności pokoju na 
zewnątrz, pragnie utrzymać nadal ,i wzmocnić 
przekazane sobie przyjazne stosunki ze wszyst- 
kiemi państwami.

Waszyngton, 26 lntego. Izba reprezentantów  
przyjęła projekt do ustawy o osiedleniu obcych 
przybyszów w Stanach Zjednoczonych.

Nowy Jork, 26 lutego. Ze wszystkich stron 
zachodniej Ameryki nadeszły wiadomości o wy
lewach, szczególnie rzek Oila i Colorado. Zginęło 
wiele osób.

Rio Janeiro, 26 lutego. Fonseca został wybra
ny 129 głosami przeciw 97 na cztery lata p re
zydentem rzeczypospolitej brazylijskiej.

Spostneśenls Hietcereloglesne
(podług obserwator;urn Liskowskiego) 

E>t_ :>w, dnia 26 lutego.

Ciśnienie powietrsa 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsinssa

wesorąj
g. 70 w.|g.

duiś 
6 rano

Hrii 
(  * P*P-

749 7 - » 7 C 9  3 ł j » 7 4 8 « i

Kierunek i mc wibtra 
(0 — oissa, 10 bursa] 

Wilgotność wsględna 
(w odsetkach)

-1*,2 — 4®,8 + S ',1

WSW 1 WSW 1 E l

7 5 % 9 5 % 7 4 %

Stan nieba |
pog. 10 sup. poohmJ

U w a g i :  Rano mgła.

K ursa  telegrafiezne.
D r m. g l a l i l a i a  W l W d w A f e k Ł k j

dnia 26 lutego 1861 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dłng w srebrze . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5 % austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akęye k r e d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Srebro . . . .  . . .  . .
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty a u s r ija c k ie ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kon w wal
i astr.

c/ t

91
91

110
102
987
307
l i b

9
5

56

ct

95
90
05
16

10

16-/,
44

5*Vi

Odpowiedzialny Redaktor:
U r ,  A d a m  A s n y k . 

Wydawca: D r, L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Radak 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

Adwokat dr. StanocM w Kałuszu
poszukuje 500-3

Dla Prenum eratorów  zamiejscowych dołącza 
się do num eru dzisiejszego Cennik nasion, ti»w, 
roślin pastewnych, lasowych. warzywnych i Kwia
towych, sztucznych nawozów i różnych przed- 
mi itów w gospodarstwie potrzebnych, agencyi 
dla rolników S. Mikuckiegc w Krakowie, Rynek 
1. 34, Pałac Spiski.

K ra k A w , A n ta  2 6 /2
(Be* bied &aogo kupona. )

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-to frankćwka z ł o t a ..........................
6°/0 Foiyezka krajowa galie. za złr. 100 
^Id lo  PoiyozS.a ljrajowa galio. za rłi 100 
5°', Obligacje iud»om. gal. za złr. 100 k. u l 
4°/, gatieyjaki tu udasz propiaaoyjny . . 
&*/>% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100

Emii-5*;! ftbligi kcrann&in*
4°/, Iiint’7 zabawni Tow. fcrod. siara.

5 f/„

4 V /r 
VI,
*•/.

Ci Sm.

^aziśtt hip. zpreuA 10*/L 
„ „ sv.r. za 40 lat

Król. Pol. za raćli 100
iikwidac.

Lwów, dnia 2 1 2 .
ikoje Banku hip. gal. (dywid.) na 

5°/0 Listy zaet Ban>cu hipot. gal. za złr. lOO 
41/e“/, Listy zast. Banku kraj. za złr. luO 
5°/, Listy zaet. Tow. kred. ziem. za złr. 100
**/■ % „ t „ .  a* **>•• 100
4°'. „ „ „ okr. 50 złr 100
5*!, Obligacje indemn. galio. za zł. 100 rs. k 
4°i„ galicyjski fundusz propinaeyjuy . .

żądają;

133 134 26
66 — 57

9 06 9 16
103 105 —

98 99 —

104 — 105 —

92 26 93 25
98 25 99 25

100 60 101 50
95 96 —

94 7E>! 95 75
99 78 100 75

108 60, 109 50
100 76 *01 76
98 - 99 —

98
96

j
3100

97 50

!
305 308
100 8* 101 b(
97 70 98 40

99 7b 100 4*
95 10 95 80

104 30 105 —

92 70 93 40
100 60 101 30

t 98 30 99 -

W s n a a w a ,  d n i a  2 5 /2
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy a „itaume z r. 1849 za rubli 10 
4°', Listy likwidacyjne . . za rubli 10(
5°/0 Listy zast. Warszawy I Bm. „ 
5°/0 p „ p H E m .,
5°/, „ „ » IIIEm, ,
6% . » „ IV Em ■

W ie d e ń , d u ł a  2 5  2 . 
O b l l g l  d ł u g a  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.) 
5*/, Renta austr. papier.

lOi
101
»0i
IG

5°/- „ „ srebrna
4°/e a a ?*ptą . . .
fi0 ! a * ,  papier, nowa
4% Losy s r. 1854 na 250 ta .
jł?/, „ a r .  1860 na 600 złr.
V';, „ i  r. 18C0 na 100 złr.

s r. bt® j/j całe
,  v .  1864.J3z'/„ ?ół

za ełr. 100| 91 96 
za nłr. 1001 91 95 
za złr. 100 109 85 
za złr. 100 103 — 
. | a  100 
. za 103

100 70 
96 60 

tO'J 8'-. 
00 -  

99 30 
99 -

13i -  -
137 75 

za 100*144 —
-a HMlbO 75|181 75] 
za 103 bO 7S 1 I 75 

• a

98 15 
9z 15 

110 05 
102 20 
132 60 
138 25 
148 80

Obllgaoye karany węgierskiej. J
Renta z ł o t a .........................za złr. 100;i02 65.102 85
Renta papierowa . . za złr. lOGlOO 90] 101 10

5C/T Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . . 100.113 25il 13 75
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „ . 1G';133 75(189 3o
Pf.tyczka prem. węg. po 50 zł. „ 100138 75433 25
\*j, Losy Cissńekic (Taais..-Reg.) „ . IOC 129 --'129 50

5°/»

Obllgaoye lads»9iizaoytas.
4•/, gahoyjski fundusz propinaoyjny 
5*/, U!,;. Ind. .aueyi 
5*/, Obi ind. Buków.

*'3 93 _  
za 100m .k[io4 60 
za 100m.k lo s  io  
za 100 m.k. 104 gs 
za 100 złr. i 91

5°/0 Obi. ind Siedm. . . .
4°/, Obi. Ind. Węgier . . .

uety zastawne
* V / .  Boden-Credit allgem. dat. za złr. lOOjioo 50 

JJoden-Credit allg. ost. zpr. za złr. 100.109 —

93 50 
105 25 
105 50 
105 —

6-— 
5 — 
13 — 

92 401 H —

101 30 
109 CO 
109 60 
101 6J

100 30

ipdŁ

12—

16-87
117-25

Anglobank
Aksye

. na 800 ilr. 
Ban_T«rein Wiener . . na 100 iłi 
Kredyt, dl* handlu prsem. na ICO iłr  
Kroditbank węg. allgem. na 800 iłr  
dalio. Bank frpoteoznf na 900 sfi 
Laenderbank . . .  u  900 iłr  

. n» 600 złr

pneę

1166 30 
f 18 35

167 30 
118 76

308 85 SOS 76
340 -

81—
30—  .
39-80 Austro-węgiersM

£05 50 306 — 
133 70 188 10

Gaionbank

Akoyo kofolowe. 
Żegluga na Dunaju . 
Ferdynanda Półaoen. 

7'35-Karola Ludwika . . 
7'94]Koszyoko.bngnminski 

13'40jLwowsko-Czerniow.

3% u w u g u - u i n u .  m g .  a a  n u .  * v - | | W  —

5% Banks hip. gal. z 10•/„ pr. za b  IG ,09 —
5*/„ Banka hip. gal 40-letnie za złr. 100 101 —
b*/0 Gał. Tow sred. ziem. swre za złr. LlO]-------
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 1 )j 95 6J
41/,“/o creL Tow. krea ziem. okr. 63 złi 1 I 99 90)
Widio Bank krajowy gaiioyjski za złr. 100/ 98 75: 99 —
5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. lOOjlOO BOjlOt —
4 ’ Banku austro-weg^rsk. za złr. jOOjlUl 10,101 60,
4•/„ Bankr. austrO-węgwrskioęO za ałr, 100 9J 7(1 100 10 Ir-iSta&teei mbahn
4°/„ Banka hit weg. z pren iifc za złr IG; U J  80113 80 - fL.Lombardy (Sfidbahn)

t  ® * ł 1 ; W t  I a t
Budapest. losy Baz-Uka na 5 złr. w. a. 7 20 7 60 wttłn«
Kredytowe austr. . . na 1'JO złr. w. a lg  : 76181 7 6 ; ^ ^ ^  -
G l a r y ........................na 40 ‘
4°/0 Tow. żegl. Dun. na 100
Krakowskie . . . .  na
Ofner (miast* Budy) . na 40 złr. w aJ 57 75/ 58 7g‘ S ^ o Wwłoakie '  
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a,o 1 , 6t, 19 —! ̂  b e tSńetowe
Czerw. Krzyża węgisrsfcfe aa 5 złr. w. b. I I  75 13 85 '  papierowe .
B ndolfa......................... ua fO złi'. w * 30 3: 31 35
8t»ni*Jawewskie . . .  nr 30 ałr w *.■' ?6 — 37 —

na 100 sb  U l  75 148 86

na 500 zfr 395 -  
na 1050 zh. 1780 
na 310 złr 313 —
na 300 złr. JU  75
u  300 złr. 
na 300 złr. 
r a 300 złr

340 60

089 -

346 
131 |5 |

. W- a\ lf* 1 181 75. a0“T„40 złr. m. H? 56 57 _  ^O-to
100 złr. w. a. 115 — 126 —
3® złr. w a* 32 25 33 J  J g S

’j 20-to Frankówki
M arków ki.....................

Impety zły rcs. pełne ważne 
Fant; szteelirjri

za sztukę/ 6 44 
za situkę* 9 13 
za sztukę1 1 / 3 7
za s a tu r d -------
za sztukę! I I  47 
za szttiky' 45 JO 

u  10') sztck)134 t

990 —

897 — 
1 7 8 6 - 
313 60 
176 35 

335 76 136 —
146 50 
181 75

5 46 
9 14 

11 39

11 53
45 30 

VI34 75

AltłlST RtCZYLNKl
B »m  Bankowo - Kom isowy, K an to r wymiany

w  K ra k ew le , B yn ek  g łńw ny Nr. 48 L in ia  i - B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własuy, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inna 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do w ypłaty we wszystkich znaezniejszyeh m iastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskawe slecr oJ a j  prawiący! u latn ia lię odwrotną poeaią.



4 Nr 47. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 / Lutego 18&1.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady s e  

kr r e  t a r  z  .4 B a d y  p e w ia t o  
w e j  w  B r z e ż a n a c h ,  wzywa 
sie mających chęć starania się 
takową, ażeby najdalej do d . 1 5  
k w i e t n i a  b . r . wnieśli na ręce 
prezesa Rady powiatowej podania 
swoje.

Posadę otrzyma tylko kompetent 
który się wykaże z ukończonyc 
study^lw prawniczych, odbytej prak 
tyki w służbie administracyjnej, są 
dowej, adwokackiej lub notarialne 

Płaoa roczna sekretarza wynosi
1000 z/r. z 15%  dodatkiem akty 
walnym.

Pu odbyciu trzechletniej mena 
gannej służby nastąpi stabilizacya 
która nadaje prawo do emerytury 
zastrzeżone w statucie emerytalnym 
Rady powiatowej z dnia 27 sty 
cznia 1882 r, L . 1B2.

Brzeżany, 3 lutego 1891.
Prezes Rady powiatowej 

W olfartli.496 1

Pierwszy wiedeński specyalny
Z a M  c z p n i a  i odnawiania stiiorow 
G tfir t i iamstici, nniforaów i wszel- 

tic t  matcryatów inoinyst
poleca się Szanownej I’. T. Publiczności przy 
u l .  G r o d z k i e j , Ł .  :t w  K r a k o w i e .

Cenniki na żądanie franco. 499 1 20

Potrzebnym jest zaraz lub od 
kwietnia b. r. energiczny

pm ocnil gospodarski
kawaler, posiaaający praktykę. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 

lub poleceń do Zarządu ekonom 
w Woiicy o. p. Łapanów, 501 i 3

Zarząd dóbr Radina p. Tarnów
, ma do sprzedania lO O  e t a  m e t r .

ow sa ir la n d z k ie g o
c e ln e g o ,  d o  s i e w u .  5 0 i 1

ANTONI SCHULZ
uliaa ZCrupnloza.,

poleca swe dobre i n a tu ra lno

X*. 1 0

białe po 45, 65, 75 ct, i I złr., 
czerwone po 55, 65, 80 cent. i i złr.

W beczkach znacznie taniej. 565 1 10

" W "  k u c ł m i
p o  L e o n i e  K u l c z y ń s k i m  

u l i c a  v  i .i. a ł a  (Łapińskiego), przy hotelu 
Europejskim, dostać można prawdziwie

gospodarskich potraw
po umiarkowanych cenach. 566 1 <i 

Poleca się łaskawym względom Sz. Publicz 
nośoi S id o ro w ie z  G ło w a c k i.

W a rs z a w a
Arcydzieło Artura Grottgera

w s i e d m i u  o b r a z a c h ,  należące do wiel 
kiego cyklu tego geninsza, a mianowicie: „ W o j '  
o ł ‘ , „ P o l o n i i * *  i  „ L i t a a n i l * * ,  wyjdzie 
nakładem

b l u i t r y  aieśmiertelnego Artura.
Wy an - b ę i . e  h e l l o g r a w n r o w e ,  wy

konanie i format ten sam, eo „Wojny“ .
Spis obrazów Warszawy:

Obras I. P o d c z a s  M s z y  ś w .
II. N a  n i e s z p o r a c h .

III. C h ł o p  i  s z l a c h t a . .
IV. Ż y d z i .
V. N a  p l a c n  Z y g m u n t a .

VI. W d o w a .
VII z a n m m ę c i e  k o s c i o ł o w .

Przed] t a u  na o .łe dzieł > wynosi 4  z ł r .  do 
10 marca, t. j. do okazania się dz ie ła . Po wyj- 
s ii i oena będzie podwyższoną. 455 3 6

Przedpłatę pi syjmnje k s i ę g a r n i a  G e 
b e t h n e r a  i  s p  w K r a K o w l e .

Biuro wywiadowcze
ŚWIDERSKIEGO

w  T a r n o w ie
poszukuje 390 44 300

d w ó c h  l o n J y n e r ó w  i  
k e l n e r k i ,  z niemieckim 

językiem, do hotelu, 
p r a k t y k a n t a  d o  h a n 
d l u  k o r z e n n e g o ,  pierw
szeństwo mają z prowincyi.

O u K i e r n l a
J. K. Knowiakow3kiego

ulica Floryańska w Krakowie
posznkuje 16'J 2 3

ucznia do prak tyk i
z nkcńesoną Ii klasą gimnazyalną lub realną, 
w wiekn lat 11. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

Biżuterye
francuskie dla Pań i Panów, bro
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach 

M A G A Z Y N  3o l5 o

„AU BON NARCHI:*
F I L I P A  E L L E

K r a k ó w , u l. G ro d zk a ,  6*.
% drukarni Związkowej w Krakowie

t t j  Karoli Loifila. p
Od 20 lat

we Lwowie
Hotel Żorźa.

JOZEF IWANICKI
CHRZEŚCIAŃSKI HANDEL

m aszyn do szycia
Sprzedanych

maszyn
12.000.

L. 11.877H-

OGŁOSZENIE.!
FILIA

K ra k ó w ,
ulica św. Jana, L. I.

464 2 6

1

Roczne karty abonamentowe ua r. 1891.
TYLKO 

Z N A JLEPSZY CH
FABRYK

zagranicznych.

Groma natrętnyoh pejsatych agentów krąży 
po domach i sprzedaje najgorszą tandstę za 
jakieś oryginalne amerykańskie, bo dostają 

za to 25% od każdej sprzedanej sztoki.

Na łask, żądanie cennik wysyła się odwrot. poczi}.

N O W Y
APARa T tkacki
robi setki bar. pięk. 
i poiyteci. rzeciy.

Kto ohoe
! B B S : o x k ł i  R n s r c m  t

Na rok 1891 ustanawia się z ważnością od dnia 1 stycznia 1891 
następujące ceny dla rocznych kart abonamentowych, uprawniających do 
jazdy wszystkiemi pociągami pospiesznemi, osobowemi i mięszanemi, objętemi 
rozkładem jazdy na liniach c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola Ludwika 

A  i kolei lokalnych Jarosław-Sokal i Dembica-Rozwadów, a mianowicie:
U  1 .  l l o c E n e  k a r t y  a b o n a m ^ i i t o w e ,  w a ż n e  d l a  [jf

II I  W S Z y S t t k i c l l  s z l a k ó w  C . k. uprzyw. kolei Karola Ludwika i kolei 
fi lokalnych Jarosław-Sokal i Dei

palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kanule 
T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K L E J O N E  t  f a b r y k i

S. WIERUSZ-ItlEMOJOWSKlEGO
L w ó w , T e a t r u  I n n ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

C en y  b a r d z o  n is k ie .
l O O  s z t u k  o d  l f l  c e n t ó w .

Zlesenia zamiejssowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta trs.nspertu ponosi fabryka. 171 19 12 0

V Dembica-Rozwadów.

f i

HIA
Hi

h]

H]

Cena rocznej karty abonamentowej dla

I. II. III.

l£  1 a  a  y

Złotych reńskich wal anstr.

400.— 300.— 200.—

«

I I .  R o c z n e  k a r t y  a b o n a m e n t o w e ,  w a ż n e  n a  f i  
H d o w o l n e  c z ę ś c i  s z l a k u ,  p o c z ą w s z y  o d  n a j m n i e j  M 
^  1 5 0  k i l o m e t r ó w ,  na liniach c. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola 

Ludwika i kolei lokalnych Jarosław-Sokal i Dembica-Rozwadów.
Dla tych rocznych kart abonamentowych ustanawia się następujące 

należy tości:

1 .  C e n a  p o d s t a w o w a .
I. k l a s y .........................................80

II. k l a s y .........................................60
III. klasy . . . . . 40

D o d a t e k
( o d .  k a ż d e g o  K i l o m e t r a ) .

dla
dla
dla

złr.
złr.
złr.

i

13L 1 a  s  a
? | I I .  | I1 I.
centów w. a.

od 1 , do 50 kilometrów 80 60 40
51 U 100 U 76 57 38

r> 101 11 150 U 72 54 36
71 151 U 200 11 68 51 34
11 201 » 250 V 64 48 32
n 251 5? 300 11 60 45 30

V 301 V 350 56 42 28
351 V 400 11 52 39 26
401

V
450 11 48 36 24

451 V 500 11 44 33 22
501 1 550 11 40 30 20

Do ceny jazdy powstałej z ceny podstawowej i powyższych dodatków 
||j kilometrowych dolicza się rządową naleźytość stemplową w wysokości 2 centów 
^  od każdych rozpoczętych 50 centów i powstałą w ten sposób całkowitą 
u ' cenę zaokrągla się na całe reńskie.

Wyższe dodatki kilometrowe* dla oddaleń mniejszych ważne są w wyż RS 
oznaczonym stosunku również przy obliczeniu naleźytości dla przestrzeni 
dalszych.

Jeżeli za roczną kartę abonamentową ważną dla pewnej części szla
ku wedle powyższego sposobu obliczenia wyższa wypada cena, jak ustano- J 
wiona  ̂ cena rocznej karty abonamentowej tej samej klasy dla WSZyStkich [H 
szlaków ważnej, wówczas uiścić należy tę ostatnią naleźytość.

Postanowienia dotyczące użytku rocznych kart abonamentowych za
warte w IX. dodatku naszej lokalnej taryfy osobowej z dnia 1 września 
1876 pozostają i nadal obowiązujące z wyjątkiem 2. ustępu punktu 5.

Zamówienia na roczne karty abonamentowe uskuteczniać można albo 
w drodze naszej dyrekcyi ruchu we Lwowie, albo za pośrednictwem naszych 4 
stacyj za przesłaniem przypadającej naleźytości i fotografii w formacie wizy- L 
towym osoby, dla której dotycząca karta ma być ważną. ^

W iedeń, dnia 7 grudnia 1890 r. s, ffl
Generalna Djrckcya

o. k. uprzyw. galicyjskiej kolei Karola Ludwika. LH

ii

JM AiSS A G E .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leczy, jak dawniej, oboreby stawów, mięso' I 
nerwów (nerwobóle, knreze, porażenia, hystyryę, 
jako też atonię kiszek I otyłość za pomoe) m i ę 
d l e n i a  (hassage) według metody Mezgera, 

w Amsterdamie.
Priyjm uje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domn Wgo Eaezmarskiego p rz j u l .  G r o d z 
k i e j  L .  3 3 .  106 25 "4

Firma „Lux“
(Dr. Borktwńl)

Kraków, ul. Gerłruay 7.
Sklep porter.

H m t*r II 
Iw  t t — —<

Maszyny do szycia
wszolktoh systemów

najlepsze , poręezone., eeny n i e b y w a ł o  n i 
s k i e  , np. n o ż n a '  S l n g e r a  A ., rodzinna, 
przemysłowa, udoskonalona, w rtz z w setlkitm i 
dodatkami i aparatami, z 5-letnią peręką, tylko 

3 0  z ł r .  (zAnrest 68 złr.)
T y  t a n i a  I Y . ,  arawieske-szewska, eć 9 3  

■>1. wszelkie iun« stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się za zaliszką po odebraniu zadatku.

Agentów i lMtępeśw na eały kraj i Króle
stwo Polskie potrzeba. 174 36 300

aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyalów I wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. zawodowych 1 1. mato. ów fotografów 

C e n y  n a j n i ż s z e .
Nu wy a p a r a t  m i g a w k o w y  „ L u x “ ,

kompletny, poręczony, o d  3 4  z ł r .

Ekspedytor kaucyonowany
z 12-letnią praktyką w dnżych rządowych i nie- 
eraryalnyeh u rzęd teh , pozznknje umieszczenia 
stałego za ntrzjm anie i 5 złr. w bardzo ma

łym, ale nrzędzie pocztowym.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. Z . W , poste 

restante W t > i ę i  286 3 3

L o k s i l
n a  s k l e p  k o r z e n n y  lub m i ę z a a n y ' ,
wraz z urządzeniem, mieszkaniem i piwnicami, 
lub bez tychże, jest poc' korzystnemi warunkami 
z a r a z ,  lub o d  1 l i p c a  b .  r .  d o  w y 
n a j ę c i a  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j ,  L .  3 1 .

Wiadomość tamże. 442 3 3

A U G E Ł I T S
dawniej 123 4 0

F. B R U N O  H A H
Kraków, ul. Grodzka, 2.

poleca 251 3 0

perfumy od 12 ct., 
pończochy damskie wysokie

od 25 cent,, i
try k o ty  teatralne.

T  i G ś x i i o 3 S y
la t 19 , z nkonezoną krajową szkołą lasową i  
wyszoiególnieniem i 12-letnią praktyką w wię
kszych skarbach, p o s z u k u j e  p o s a d y  o d  
1 k w i e t n i a  b .  r .  — Odpisy świadectw na 
żądanie. Łaskawe zgłoszenia pod adr A. 13. 8 
poste restante K r z e s z o w i c e .  437 3 3

P ł y t y  , , A po llo** , p a p i e r  p l a t y n o 
w y , c h e m i k a l i a  M e r c  e r a  i t. p.

Laboratoryum dla pf. amatorów. 
l A i x - ł s o r k o w Ą k i ,  

K r a k ó w ,  u l .  G e r t r a d y ,  7 .

Do wynajęcia mieszkania
o d  1 l i p e a  1891 w  d o m u  p o d  L . l a .  
P o d w a l e ,  K r a k ó w ,  obok hotslu Krakow
skiego, 1) p a r t e r o w e ,  2) I  p i ę t r o ,  każde 
po 8 pokoi i  przynależnościami 389 3 8

G r I P S
nawnzowy, murarski i szinkataryjny

własnego wyrobu, poleca 457 2 10

Zarząd dóbr PUtzów, poczta Pod
górze, stacya Podgórze-Płaszów.

MARYACELSKIE

Ec bu ta msrlc<

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
w y r a b i a n e  w  a p t e c e  p o c f  a n i o ł e m  P t r ó ż c m  

B R A D Y  w Kromleryźi! (Morawa) 
od dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy ł t r z r s A k o -  

dnrh w trawieniu.
T ylko praw dziw e są zaopatrzone obok um ieszczonym  

znakiem  ochronnym  i podpisem .
C e n a  f l a s z k i  4 0  c., p o d w ó j n e j  7 0  c.

Czerfci sk ładow e są podane.
IV  a p t e k a c h  d o  . s a b y e l a .  *

203 14 80

Gospodynie domu, 346 10 24

które są o s z c z ę d n e  i chcą pić dobrą, smaczną k a w ę ,  nieci zwróuą si ńo A l t s t A d t e r V  
K a f f e e - B n r e s n ,  B n d a p e s t ,  skąd pocztą w 3, 5 i 10 kilogramowych paezkaeb rozsyła 
się codziennie po sałym świecie najlepsze gatnnki m i ę s z a n e j  k a w y  L u b a ,  p e r ł a  w e j  

M o c c a  po *łr. 1.30 za 1 kilogram za przysłaniem naleźytości naprzód lub za pobraniem poczt

Altstadter, Bndapest, K ón i|s|aise , 73, 1. At., 15. 
3~kflo zlr. 3.00. | g  kilo zlr. 6 .30.110 Ł ilc  ł lr .  13. |

O. k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ltO£KŁ41)l JAZDY

ważny od 1 października lA&O r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6-15 rano (poe. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.)

*J 35 , (poc. mięsz. Nr. 354) Ido Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa ( Wiednia. 

650  „ (poc. mięst Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki

— rano (poc. mięsz. Nr. 5433) 
z Krakowa (1. Półn.)

9'37 „ (poc. osobow. Nr. 312'
z Podgórza ■ Płaszowa 

59 „ (poc. rsobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki ;

•06 popoł.(poc mięsz. Nr. 2435)’ 
z Krakows. (k. F o łn ) 

■44 „ (poc. mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa 

01 „ (poc. mięsz. Nr. 356)
z Podgórza Bonarki

55 wieoz (poc. miętz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn | 

7 32 „ (pcc. osobow. Nr. 31*)
z Podgórza - Płaszowa 

7 55 „ (poc. osobow. Nr. 3 :8 )
z Podgórza - Bonarki

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, W ie
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4.46 rano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orło

wa, Snchy, Żywua.
9.54 n (pociąg osobowy Nr. 420) lo  Chyro

wa, Stryja.
9 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło

wa, Nowego Sącza , Chyrowa, Stryja.

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5 '42 rano (poc. osobow. Nr. 317)' 

do Podgórza - Bonarki 
5'5fc n (poe. osobow. Nr 817) 

do Podgórza-Płaszowa 
6'02 „ (poc. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6’30 , (poe. osobowy Nr. 6)

dc Krakowa (k. K. L )
10-19 rano (poc. mięsz N r. 358) 

do Podgórza - Bonarii 
10-35 , (p0c. mięsz. Nr. 353) 

do Podgórza-Płaszowa 
10 37 ,  (poc. mięsz. Nr. 2434) 

do Krakowa î k. Półn.);
3-47 popoł. (poc. usobow. N r 311)

do Podgórza ■ Bonarki
4-03 p (poc. mięsz. Nr. 2438)

dc Krakowa (k. Półn.)
4-13 ,  (poc. osobow. Nr. B li)

do Podgórza- Płaszowa 
8 '47  wieo*. (poc. rnijsz. Nr. 357) 

do Podgorza - Bonarki 
9 06 „ (poc. mięsz. Nr. 357)

do Po .górza-Płaszowa 
9 38 , (poe. pospiesz. Nr 2)

do Krakowa (k. K. L .\

z Wiednia’, 
Oświęcima , 

Zrwea.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywoa, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza. i
Oświeeima.

Przyjazd do Tarnowa
I2'I5 w nczy (poe. mięszany N r. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poc. osebowy Nr. 413) 1 Orło

wa, N Sącza Stryja, Ohy.owa.
7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or

łowa, Żywca, Siryja, Chyrowa.
Czas podany jest wedłng zegaru peizioAskiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po eenie 5 eent. we wszystkich stsoyach 
c. L anstr. kolei państwowych lub n kondnkiorów. 305 19 0

Papier z fabryki braei Fnalkowarioh w Bielsku, Odpowiedzialny n^doa drakami A. SzyjewsU.


